| Nr 207 


Czwartek 13 (26) września 1907 roku. 


Rok II. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poswiątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672. 


szkińskiej. 
Rękopisów 


Telefon 1672. 
nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. 


Adres drukarni: ul. Wasilczykowska tProrezna) Nr 9. róg Pu- | 


Otwarcie Sezonu Trupy Dramatycznej Kijowskiego Towarzystwa Miłośników 


Sztuki. 


W sobotę, dnia I5-go września: 


1) „Kacper RATIŃSKI  (obróm Gia, 


dramat Syrokomli. 


2) „Pan Benet 4 kom. w 1-ym akc. hr. Fredry. 
Rolę Beneta wykona reżyser trupy Miłośn. Artysta Teatrów Rządowych Warsz. 


Początek o godz. 8-ej wiecz. 


Antoni Siemaszko. 


Reżyser A. Siemaszko. 


Ceny miejsc: I rząd—3.30 rb., II—2.80 rb., III i IV—2 rb., V i VI—1.75rb., VII, 
VIN, IX, X, XI i XH- 1.80 rb., XII, XIV, XV, XVI i XVI—1 rb., XVII, XIX, 
XX i XXI—85 k., XXII, XXIII, XXIV, XXV, XXVI i XXVII —75 k. Balkon 


od 32 kop. do 1 rb. 20 kop. 


3188—3—2 


Bilety nabywać można w Kasie Teatru Małego od g. 10—2 i od 5—8-ej. 


TEATR MIEJSKI. 


Dyrekcya S. Brykina. 


W sobotę, d. 15 września, op.: „Carmen“, uczest. pp.: Szmidt, Prawdina, Kolesni 


kowa, Płatonowa: pp.: Mosin, Andrejew, Cesewicz. 


Początek 0 g. 


8-ej w — 


W niedzielę, d. 16-go września w południe op.: „Demon*, ceny zniżone; wie- 
czorem: „Faust“, ceny zwyczajne. — W poniedziałek, dnia 17-go września: „Pi 
kowa Dama*.—We wtorek, d. 18-go września, op: „Rigoletto“. — W środę, d. 


19 go września, op. 


: „Rusałka“. 


Zgodnie z art. 20 kontraktu, zawartego z mia- 


stem, przed rozpoczęciem przedstawienia po 3-im dzwonku wejście na salę pod 


czas uwertury wzbronione. 


TEATR SOŁOWCOWA. 


„Zaza“ lieoncawalla. 


Odbywają się próby do wystawienia nowej 


opery: 
2901-,,-12 


Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


Dziś, d. 13 i jutro d. 14-go przedstawienia ne będzie.—W sobotę, d. 15-go wrze- 
śnia: 1) „Siostra Beatrycze“, 2) „Colombina* w 1 akcie Korna. — W niedzielę, 


d. 16-g0 września 


w południe  przedst.-odczyt: 


odez. A. B. Bogumił: 


temat: 


„Teatr i życie w Rosyi przy końcu XVIII stulecia“. Scen. ilustr.: 1) Von Wizin: 
„Niedorośl*, 2) Kryłow „Lekcya córkom“, 3) Kapnist „Jabeda'*, wiecz.: 1) „Moral- 
ność pani Dulskiej“, sztuka Zapolskiej, 2) „Pajac“ Kuprina.—W poniedziałek, d. 
17-go września, ceny zniżone: 1) „Widmo“ Ibsena, 2) „Koło“ Tymkowskiego.— 


e wtorek, d, 18-go września: 


„Fala“ Ryszkowa. — W środę, d. 19-go wrze- 


śnia; „Huzarska febra“ Kodelburga.— W czwartek, d. 20-go września: „Walka o 
_ tron*.— W piątek, d. 21-go września: „Lorenzaccio' Alfreda-de-Musset. 
Bilety do lóż, parteru, balkonu, begnoire i beletage nabywać można od g. 10—3 
w magazynie „Braci Kohen“, Kreszczatik 25 i od g. 6—8 w kasie teatru, bile- 
ty do reszty miejsc nabywać można w kasie teatru w tym samym czasie. 


Administrator: W. N. Bołchowskoj. 


2937—,,—13 


Teatr Polski. Teatr Mały Kramskiego. 
Tylko 3 gościnne występy artystów teatrów warszawskich pod dyrekcyą 


Tadeusza 


Pola. W niedzielę, 


d. 16-go września: „Moralność pani Dulskiej“ 


tragi-farsa kołtuńska w 3-ch akt. G. Zapolskiej. — W poniedziałek, d. 17-go 
września: „Aszantka”, sztuka w 3-ch akt. W. Perzyńskiego. — We wtorek, d. 
jek września: „Kozieł ofiarny“, farsa głośna w 3-ch akt. G. Kadelburga. Ro- 
ę 


orysa Aleksandrowicza Naleśnikowa odegra T. Pol. 
na wszystkie przedstawienia w kasie Teatru 
12 września od g. 4 po poł. 


99 


Anons! 


Debiut 


2956-„-12 


nn 


Nowość! 


Pierwszy występ 


Nadzwy czajność!! 


Małego, 
do 10 
2 po poł. i od 4 do 6 ej wiecz. 


hâteau-de- Fleurs“ 
OK WSE e 


Bilety są do nabycia 
otwartej d. 10, L1 i 
wiecz., a dni następnych od 10 rano do 


3151-,,-2 


Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego. 


Dziś, d. I3-go września: 


W sobotę, d. I5-go września 
Cud XX stulecia 


I-szy raz w Kijowie. Nie do 
Znanego Bioskop Transformation Act. 


oraz wiele innych ciekawych numerów. 


kład fortepianów 


F. KUHE 


Funduklejowska Nr i8: 


Tylko przez czas krótki! 


Reżyser: B. Sawicki. 


Restauracya otwarta do g. 4-ej w nocy. 


Anons! 


Pierwszy występ 


PRAWDZIWY PIES MÓWIĄCY. 


uwierzenia!!! 
Debiut 


Les Telmas | M-iie Paladzi | M-lle Bergoni 


M-lle Baranska, Kudrawcewa, Monolesko 


Ñ 


Wielki wybór 
fortepianów 

i pianin rozma- 
itych fabryk 
i stylów. 


Nowość! 


3041-,-7 


NAJWIĘKSZE ZWIERZĘ SSĄCE 
Wieloryb długości 3i arszynów. 


Jedyny okaz, który udało się sposobem chemicznym spreparować 


bez zapa- 


chu, demonstrowany jest na placu Ratuszowym. Również około 40 okazów rza. 
„kich morskich ryb, jako to: Rekiny, morskie anioły, morskie dyabły, ryba 
iła, morski pies (foka) itp. Co pół godziny odnośne objaśnienia i demonstracya 
Za pomocą elektro biografu połowu wielborybów iin. obr. z dziedziny zoologii. 


Wejście 40 kop., dzieci i 


ucząca się młodzież 20 kop. 


Wystawa otwarta od IO rano do Il wiecz. 


SZKOŁA MUZYCZNA 


M. Zutkowskiego 


Lipki, ui. Aleksandrowska 47. 


Podania o przyjęcie przyjmują się codziennie od godz. 12 do 6 oprócz dni 


świątecznych. 


pis: w klasach fortepianu 150, 120, 110 rb. rocznie; w kla- 


Sie śpiewu 120 rb., w kl. skrzypiec 120 rb., w kl. wiolonczeli 60 rb. Płaci się 
Zgóry za półrocze. Nauczyciele fortepianu—pp.: Tutkowski, Kaniewcow i Gru- 
ziński, panie: Paraszczenko iDjakowa; skrzypiec — p. Krejza, śpiewu — panie 
Santagano-Gorczakowa i Bruno-Wiber, wiolonczeli—p. Szkwor; teorya muz., in- 
stramentacya i historya muz.—pp. Kaniewcow i Tutkowski; fortepian obowią- 


zkowy — p. Grudziński. 


2841—8—7 


Prenumerata 7 odnoszeniem 


do domu i z przesytką pocziową 


wynosi: rocznie 8 rub. półrocznie 4.50. kwartalnie 2.50. miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata 
kwartalnie 4 ruble. 
prosimy podawać poprzedni. 


zagraniczna: 
Zza zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 


rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


Prenumerata przyjmuje się ed d. i-go każdego miesiąca. 


POCZĄTKOWO-PRZYGOTOWAWCZA SZKOLA 
Zofii ZŻukiewiczowej 


dla dzieci WYŁĄCZNIE polskich. 
Kijów, Funduklejowska Nr 26, (w oficynie). 
Opłata w ogr. froebl.—80 rb., w niższ. wstępn.—90 rb., w wyższ. wstępn. 
100 rb., w I-ej klasie—120 rb. Obowiązkowe śniadania gorące za opłatą 30 rb. 


rocznie. Zapis do d. 15-go września. 
Przyjęcia i informacye codziennie 
tkiem ezwartków. 


od g. il do 12 i od i do 2, za wyją- 


3151 3—2 


Kijowskie Towarzystwo Zachąty Wyścigów Konnych podaje do wiadomości, że 


Dziś wyścigi 
o godz. 2-ej po poł. punktualnie. 
(Nowy hipodrom na Placu wojskowym). 


m M m z z H A r R AEO 


- ZAWIADOMIENIE 


2908—10—4 


TI 


Dnia 11-go września został otwarty 


Dom Bankierski 


D. Mierzwi 


Kreszczatik 27, 


który będzie wykonywał 


ski I S-ka 


wszelkie operacye wcho- 


dzące w zakres instytucyi bankowych. Kupno i 


sprzedaż papierów © 


> 9, pożyczki pod zastaw papie- 


rów wartościowych. Asekuracya premiówek itp. 


RA——L—M—RLLZLLCC DZA ZZ 


1000 "= 


Stefana 
- Bjerwszorzędny Teatr 


Kencye, Cykasy, Araukarye i in. 
i wianki i dekoracye. 
tów prop. zakład ogrodniczy 


„Varietó” w Kijowie. 


| nne 


Bukiety, 
Holenderskie cebulki Hyacyn- 


Mar.-Błagowiesz- 
czeńska 02. 
3029-,,-3 


Lesisza 


— 


Dyrekcya 


G. K. Konstantinowa. 


W czwartek, d, 13 i w piątek d. 14-:go września 
RESTAURACYA OTWARTA do godz. 4 w NOCY. 


W sobotę, d. I5-go września I-szy dzień 
Damskiej walki francuskiej. 


Reżyser S5. A. Sztejman. 


4 


Pak ag Jan Bielat. 
IMPORT KAWY 
L. B. Jankiewicz 


Warszawa— Lódź, 


poleca uznane za najlepsze kawy palone w obanderolowanem opakowaniu. 


SPRZEDAŻ 
Agentura 
na Kijów 


Sofijowska prywatna 


A 


W. Zedik, Kreszczał. zati, 3. 


WSZĘDZIE. 2959-,-5 


lecznica 


lekarzy specyalistów 


Sofijowska Nr 21, 
kaźnych i umysłowych). 


D C ; k W. Żytomierska Nr I6 
I Z8I(la : od g. 9—12 i od 5—8, 
kob. od g. 1—2. Syfil, wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
el-ktrolacz. gabinet, (natryski, wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), Röntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy. 
2107-,-45 


Słynna Chiromantka 
Myrtha Noël 


pragnie przekonać Szanowną Publi- 
czność, iż może, na podstawie badań na- 
ukowych, określić charakter, przeszłość 
i udzielić ważnych wskazówek na przy- 
szłość. Ulica  Prorezna, hotel Wersal 

od 1—6 po poł. 3120-3-3 


Szkoła tańców 


T. ŁOBOJKO 


Teatralna Nr 4. 3140-2-2 


r [Są do sprzedania =°% 


Telefon 1068, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 
Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po połu 
dniu ambulatoryum dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. 
Elektroterapia, konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, 
szczepienie ospy. 


od osoby 
usługi, masaż 
2056—100—30 


byczki, czystej ra- 
sy Holenderskiej, 
od wysokomlecznych krów, czarno-rabe, 
trzymiesięczne po 75 rb. sztuka. Kra 
snosiółka, gub. podolska, Wisłocki. 
3191-2-1 


- DOKTÓR OKULISTA 


, _ Michał Kozłowski 
zmienił mieszkanie, ordynuje od godz. 
5—7 przy ul. Małej Włodzimierskiej, 

dom własny Nr 26, telefonu 987. 

3190-5-1 


Czytelnia H. Oleckiej 


przeniesiona z ul. Gimnazyalnej na ul. 
Funduklejowską Nr 26. Książki polsk., 
franc., rosyjsk. i niem. Pisma miejsco- 
we, warszawsk., petersb., moskiewskir. 

2793—25—7 


10 nly choroby sld 
T.K Kowalińgki:, <=: 
ZE dd g d2=wwvi 


od 5—7. Nesterowska Nr 36. 
2942—100—10 


raz, ' 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 K.za pierwszy raz, 10 k. 


za każdy nast. raz od wiersza miar; 


garmont. W Kijowie prennmerute 


| Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 


I «głoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“; w Paryżu wyłącznie 


| p. W. Raczkowski. 
la 
14. 


14 Cité de Trevise, w Warszawie Dom Handlowy 
1 B. Metzi & S-ka. Krak.-Przed. 53 i 


Biura Wierzbowa 8 


Ungra. 


W Zytamierzu w księga'ni v. F. Z eńkiewiczow: j, ul. Kijowska. 


Młoda Polka poszukuje posady na wy- 
jazd, przy gospodarstwie: zna 
się na szyciu, ma świadectwa. Ul. Ba- 
sejna 7, m. 12, Futymska. 3184 


KALENDARZ. 


13 (26) Uzwaries — Eugenii P. 

14 (27) Piatek — Podwyższenie Krzyża św. 
15 128) Sobota -- Nikodema M. 

16 (29) Nicedzieła — Eufemii 

17 (30) Poniedz. — Frrnciszka. 

18 (1) Wtorek -- Józefa W. 

19 (2) Środa -~ Januaryusza. 


P. T. 6. Dziś ćwiczenia dla pań i panienek 
od 5-ej do 6-ej i dia członków od lat 30-1u od 
8-ej — 9-ej. 

Pragnący należeć do chóru «Lutni» mogą 
zapisywać się we wtorki i czwartki od godz. 
8 wieczorem — próby odbywają się w Le same 
duie od godz. 8!/ą do 101/4. 

Pol. Tow. Miłośników Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12—1 i od 6—7 wie- 
czorem. 


Biblioteka miejska: od 8 do 8. 
Bibliotaka Uniwerevteoka: od R do A. 


ESSEN. 


W centram niemieckiego przemysłu 
fabrycznego i górnictwa, w kraju żela- 
za i węgła, w stolicy Kruppa i dział 
stalowych, olbrzymów zniszczenia i ku- 
źnicy milituryzmu pruskiego, odbyła 
się wielka rewia niemieckiej Socyalnej 
Demokracyi, na której przeciwnicy dzi- 
siejszego państwa niemieckiego, jedyna 
opozycya w państwie posłuszeństwa 
i bojażni Bożej przeciwstawali dzisiej- 
szej organizacyi pruskiego militaryzmu 
organizacyę ludowego oporu. Panowa- 
niu zorganizowanego gwałtu pruskiego 
nie stoi dziś nic na przeszkodzie. Ani 
polityczne ukształtowanie mocarstw, 
ani umiejętnie przez Anglię przeprowa- 
dzone osaczenie Niemiec, ani wzrasta- 
jąca w całym świecie pogarda imienia 
pruskiego, ani cały szereg usiłowań 
stworzenia koalicyi antyniemieckiej nie 
jest w możności położyć kresu hege- 
monii pruskiej w środkowej Europie. 
Zaciężyło ono, jako złowrogie brzemię 
nad obecną chwilą, nad wszystkiemi 
narodami nieniemieckiemi, nad całą 
Europą. Ale przeciw tej organizacyi 
siły militarnej Prus, które jeszcze nie 
dawno głosiły brutalną zasadę siły 
przed prawem, powstaje obecnie groźny 
nieprzyjaciel. Nie po tamtej stronie 
Wogezów, ani z tamtej strony Wisły. 
lecz w łonie samego narodu niemie- 
ckiego budzi się opozycya przeciw pań- 
stwu pruskiemu. Wewnętrzny wróg 
podnosi głowę, organizuje się, wzma- 
enia, uzbraja i brutalnej sile państwa 
przeciwstawia także brutalną siłę cyfr. 
Z ducha materyalistycznej polityki pru- 
skiej urodził się socyalno-demokraty- 
czny ruch ludowy w Niemczech i po- 
mimo wszystkie pozory międzynarodo- 
wości jest on narodową opozycyą 
Niemców przeciw obecnej formie rzą- 
dów w Prusach, narzucających swą he- 
gemonię całym Niemcom. Dzisiaj do- 
prowadzoną została opezycya państwo- 
wa w Niemczech do tego drażliwego 
momentu psychologicznego, w którym 
poczyna się wahać, czy wolno jej z ta- 
kiem państwem  solidaryzować się na 
wszelkie wypadki, innemi słowy, czy 
na wypadek wojny Socyalna Demokra- 
cya pójdzie do szeregów walczących 
i spełni tam obowiązek służby powsze- 
chnej, czy też zajmie stanowisko wy- 
czekujące i krytyczne? 

Już na kongresie międzynarodowym 
w Stuttgarcie stanowisko niemieckiej 
Socyalnej Demokracyi wobec militar- 
nych potrzeb państwa nie było tak 
bezwzględnie pewnem, jak się to po 
mowach Vollmara i Bebla, polemizują- 
cych z francuskimi antypatryotami 
Hervó'm i Jauresem, wydawało. Ale 
dopiero w Essen objawił się rozłam w 
partyi w tym zasadniczym punkcie w 
całej pełni. W rozprawie nad parlamen- 
tarną czynnością frakcyi socyalisty- 
cznej pojawił się wniosek grupy socya- 
listycznej z Kilonii, domagający się, 
aby mówcy socyalistyczni w parlamen- 
cie niemieckim zajęli zdecydowane sta- 
nawisko przeciw  militaryzimowi, w 
myśl uchwał międzynarodowego kon- 
gresu w Stuttgarcie. 

Nad tym wnioskiem wywiązała się 
długa i zacięta rozprawa, która prowa- 
dzoną była w istocie prze iw obecnemu 
niezdecydowanemu w tym względzie 


W 


stanowisku, jakie w parlamencie wobec 


militaryzmu zajęli posłowie socyalni- 
demokraci Noske i Bebel. 
Poseł Noske bronił się, że o tyle 


tylko uznawał militaryzm o ile to szło 
o obronę państwa przed napadem ze- 
wnętrznych nieprzyjaciół. Ale obrony 
tej nie przyjęli inni mówcy. Dr Lensch 
z Lipska wręcz oświadczył, że stano- 
wisko Bebla i Noskego, uznające pod 
pewnymi warunkami miilitaryzm pru- 
ski mogło było być kiedyś przed laty 
usprawiedliwione ogólnymi względami, 
ale dziś nie odpowiada już Żżyczeniom 
zorganizowanych mas robotniczych. 
Dziś takie stanowisko musi być nazwa- 
ne wprost reakcyjnem. Dziś bowiem 
Niemcy już nie potrzebują się oba- 
wiać o swą narodową egzystencyę, tej 
nie zagraża już ani Napoleon, ani, po 
klęskach mandżurskich, sąsiad wscho- 
dni. Reprezentant miodego pokolenia 
socyalnej demukracyi w Niemczech 
widzi w zwalczaniu militaryzmu jedy- 
ny w tej chwili oręż w ręku Socyalnej 
Demokracyi. Na wypadek wojny So- 
cyalna Demokracya w Niemczech nie 
może dziś wystawiać pruskim kiero- 
wnikom państwa wekstów tn blanco. 
Jeżeli chcecie, żebyśmy naszą krwią 
bronili waszej polityki — to wprzód 
musicie przekonać nas, że wasza poli- 
tyka jest dla interesów ludu robotni- 
czego w Niemczech korzystną. 

Mówey przemawiali na ogół bardzo 
oględnie i nie wszędzie kładli kropki 
nad i. Ale w kraju, gdzie za tego 
rodzaju akcenta, wytaczają pruscy 
prokuratorowie procesa o zdradę głó- 
wną — vide proces dr Liebknechta o- 
beenie w toku—taka zupełna otwartość 
nie jest wskazaną. Dlatego z pewną 
rezerwą nad tym drażliwym punktem 
obradowano. Ale co poza tą delikatną 
rezerwą tkwiło, co stanowiło zasadni- 
czy ton tych obrad, było wcale nie- 
osłonięte żadnym pozorem i była to 
głęboka wzgarda dla obecnego syste- 
mu państwowego w Niemczech, dla 
pruskiego militaryzmu, który wycisnął 
swe piętno na obecnej młodszej gene- 
racyi niemieckiej 

I dlatego ta opozycya jest tak za- 
ciekłą, tak bezwzględną i tak niemi- 
łosierną. 

Socyalna Demokracya w Niemczech 
nie może dziś otwarcie przystąpić do 
pracy głównej, którą sobie zakłada: 
wydarcia rządowi tego oręża, którym 
rząd jeszcze dysponuje, nima odwagi 
przystąpić do „czynnej akcyi* do „re- 
wulucyonizowania koszar“, ale dr Lieb- 
knecht przyznaje, że musi się starać 
o to „aby dyscyplina wojskowa rozlu- 


źniła się“. Dr Liebknecht nie chce 
buntować wojska niemieckiego, on je 
chce tylko „uświadamiać* w  przeko- 


naniu, że w dniu, w którym ostatni 
żołnierz pruski zostanie przez Socyalną 
Demokracyę uświadomiony---militaryzm 
pruski runie. Jest to tylko gra słów: 
w istocie idzie o wojnę, którą Socyal- 
na Demokracya wypowiedziała w Niem- 
czech państwu. 

Rozprawy w Essen dowodzą, że 
punkt ciężkości w Socyalnej Demokra- 
cyi niemieckiej przesuwa się od sta- 
rych teoretyków w rodzaju Bebla i 
Vollmara ku młodym radykalnym, 
powiedzmy wprost rewolucyjnym ży- 
wiołom. Jeżeli przez ustąpienie sta- 
rych uda się młodym ująć ster partyi, 
jeżeli wychowanie robotnika niemiec- 


| kiego odbywać się będzie w kierunku 


„uświadomienia* d-ra Liebknechta, osta- 
teczny konflikt jest nieunikniony. 
Pobity przy wyborach — Hohen- 
totenwalen—jak ironizują socyaliści — 
pozbawiony wpływu w parlamencie, 
niedopuszczony do pruskiej Landsztu- 
by, ruch socyalno - demokratyczny w 
Niemczech rośnie — już dziś obejmuje 
3,259,000 wyborców, opanowywa prze- 
mysł i handel, podbija inteligencyę 
miejską, wciska się na wieś. Dziś 
jeszcze klasowy, jutro może być rTu- 
chem antydynastycznym i jest zawsze 
jedyną groźną opozycyą przeciw pań- 
stwu w Niemczech, protestem przeciw 
hegemonii militaryzmu pruskiego. 
TE Ai REECE wik 


Sprostowanie. 


Z powodu znanej czytelnikom naszym 
korespondencyi do warszawskiego „Sło- 
wa“ o organizacyjnem zebraniu pol- 
skiego stronnictwa krajowego na Rusi, 
zawierającej między innemi opis zaj- 
Ścia z ks. prałatem Gnatowskim, pismo 
powyższe drukuje obecnie poniższe spro- 
stowanie: 
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Z powodu korespondencji n szej z 
Kijowa z d. 17 września, otrzymujemy 
od ks. prałata J. Gnatowskiego list, 
zawierający następujące oświad'zenie: 


Muszę oświadczyć co następuje: 


1) Jako obcy poddany, korzystający 
z gościnności państwa rosyjskiego, nie 
biorę z zasady udziała ani w ruchu 
politycznym, ani w ścieraniu się stron- 
nietw. Do żadnego obozu nie należę, 
na żadnem zebraniu pelitycznem, pu- 


blicznem, czy prywatnem nie byłem 


obecny od czasu mego przebywania w 
państwie Rosyjskiem Ani bezpośrednio, 


ani pośrednio nie uczestniczyłem zaró- 
wno w organizacyi „Krajowego stron- 
nictwa*, jak i w jakiej olwiek przeciw 
niemu akeyi i jeżeli taka akcya istniała 
rzeczywiście, nie byłem o niej poin- 
formowany. 

2) Przybywszy do Kijowa w sprawie 
paszportowej, uległem usilnym nalega- 
niom inicyatora i jednego z organiza- 
torów zjazdu, Michała hr Tys kiewicza, 
który mnie prosił o przybycie na pier 
wsze zebranie w charakterze gościa i o 
przedstawienie na niem obrazu analo- 
gicznych stosunków w Galicyt, znanych 
mi z dłuższego pobytu w tym kraju. 
Przedstawił mi również program, od- 
rzucony później przez zgromadzenie, 
jako teren, na którym będzie prowa- 
dzona dyskusya i organizucya stron 
nictwa. Opierając się na tem, przyby- 
łem na zebranie. Dla zapewnienia się 
jednak, czy przemówienie moje będzie 
dla zgromądzonych pożądane i dla za- 
znaczenia mego specyalnego stanowiska, 
zapytałem na wstępie, czy wolno mi, 
jako gościowi i obcemu poddanemu 
przemawiać. Zebrani jednomyślnie we- 
zwali mnie do mówienia, czemu obecny 
przedstawiciel rządu gubernialnego nie 
sprzeciwił się wcale. 

8) W przemówieniu mojem nie po- 
zwoliłem sobie dotknąć ani jednem 
słowem wewnętrznych spraw i poli- 
tycznych stosunków w państwie Rosyj- 
skiem, ograniczając się jedynie do zda- 
nia sprawy z życia politycznego i z 
ukształtowania się stronnictw polskich 
w Galicyi Wschodniej. 

4) Wyznaję zresztą chętnie, że o- 
becność moja na zebraniu wywołana 
była nieporozumieniem, pochodzącem 
co prawda nie z mojej winy i podzie- 
lanem przez tę połowę zebranych, któ- 
ra cofnęła się bądź jednocześnie ze 
mną, bądź później. Gdybym był przy- 
puszczał, że przedmiotem obrad stanie 
się projekt, przyjęty obecnie za pro- 
gram, nie byłbym mógł istot ie w ze- 
braniu brać udziału. 

Nie wdające się po za tem, koniecznem 
w warunkach, w jakich się znajduję. 
sprostowaniem, w dalszą polemikę, choć 
treść korespondencyi dawałaby mi mo- 
że do niej pole, pozwalam sobie tylko 
zwrócić uwagę, że gdyby opis pusie- 
dzenia był dokładny, przewodniczący na 
niem Roman książę Sanguszko nie przy- 
byłby zapewne do mnie tegoż dnia 
wspólnie z Józefem i z Konstantym hr. 
Potoekimi oraz z innymi uczestnikami 
zebrania, nie należącymi do secesyi. by 
wyrazić mi żal swój z powodu zacho- 
wania się pewnej zebrania tego części. 

Ks. Jan Gnatowski. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


8 rozstrzelanych  Donoszą z Łodzi, 
że w poniedziałek 0 godz. 6-ej zrana, 
w lesie konstantynowskim, w zwysłem 
miejscu kaźni, rozstrzelano 7 robotni 
ków 1 1 robotnicę fabryki Tow. akc. 
M. Silbersteina, oskarżonych o współu 
dział w zamordowaniu b. p. Mieczysła- 
wa Silbersteina 

Są to: katolicy Władysław Danielski 
łat +7, Piotr Puchała lat 81, i Józef 
Bluszcz lat 24; ewangelicy: Teodor Ka- 
szuba lat 18, Reinhold Hocht lat 34 
i Bruno Kunick lat 88, oraz robotnica 
Malwina Milerówna lat 39, wreszcie 
prawosławny Emil Hest lat 30. 

Danielski, Puchała i Kaszuba mieli 
trzymać Silbersteina, inni wyrażali ra 
dość z powodu morderstwa, Malwina 
Millerówna zaś była kochanką istotne- 
go zabójcy i przyniosła mu rewolwer. 

Do skazańców wezwano wikaryusza 
kościoła św. Krzyża, ks. Bretschneidra, 
oraz pastora dra Maniciusa, w których 
obecności oznajmiono im wyrok. Ska- 
zani przyjęli gu płaczem. 

O godz. 5 i pół skazańców wsadzono 
na wóz, otoczono kilkudziesięciu koza- 
kami i odwieziono na plac kaźni. 

Wczoraj aresztowano zarządzającego 
centralnym kantorem firmy Silberstei 
na, kuzyna zabitego i współwłaściciela 
firmy, P. Zygmunta Lichtenfelda, oraz 
zarządzającego domami firmy p. Blu- 
ma i 4 urzędników kantoru. 

Wyjaśniło się bowiem, iż w dniu za- 
bójstwa, o godz. 2-ej po poł, jakiś ro- 
botnik przysłał do kantoru kartkę tej 
treści: „Sytuacya bardzo poważna, grozi 
niebezpieczenstwo, przyślijcie pomoc*. 

Kartkę tę w kantorze odebrano, urzę- 
dnicy odbyli nawet narady, ale posta- 
nowili nie interweniować, gsłyż b. p. Mie- 
czysława Silbersteina już dwa razy 
przedtem więzili robotnicy i krzywdy 
mu nie zrobili, sądzono więc, że i tym 
razem zajście nie pociągnie gorszych 
następstw. 

Jubileusz papieski. Z powodu 50-le- 
tniego kapłańskiego jubileuszu Ojca św. 
Piusa X.go ks. arcybiskup warszawski 
wysłał do Rzymu poniższy telegram: 

„Jego Eminencya kardynał Merry 
deł Val w Rzymie 18/9. 

„Z rozpoczynającym się półwiekowyra 
jubileuszem Ojca św. Piusa X, wierni 
archidyecezył warszawskiej, duchowień- 
stwo i ja ich pasterz z głębi serca wy- 
nurzamy najszczersze życzenia i uczu- 
cia najgłębszego przywiązania oraz sy- 
nowskiego posłuszeństwa względem 
Najwyższego Zwierzchnika Kościoła. 
Racz Wasza Eminencya uczucia te zło- 
żyć u stóp Jego Świątobliwości. 

| Wincenty Popiel. 

Warszawa 18/9 1907. 

Na ten telegram J. E. arcybiskup 
otrzymał następującą odpowiedź: 


„Arcybiskup Popieł— Warszawa. 

Jı go Świątobliwość błogosławi najni- 
łościwiej Przewielebność Waszą i wier- 
nych całej archidyecezyi z powodu ży- 
czeń, przesłanych Mn w dniu rozpoczę- 
tego jubileuszu kapłańskiego. 

Kardynał Merry del Val“. 


Litwa. 


Z Częstochowy do Wilna. W ubiegły 
piątek, o godz. 5-ej po południu, przy- 
była speeyalnym pociągiem do Wilna 
pielgrzymka z Częstochowy, z udziałem 
20 księży z dyecezyi kujawsko-kaliskiej 
i kieleckiej. złożona z 600 pielgrzymów, 
Z przedstawicielami wszystkich cechów 
częstochowskich, z chorągwiami, oraz 
z robotniczą orkiestrą z fabryki „Wuł- 
kan“ w Czestochowie.  Pielgrzymkę 
prowadzili księża: prałat Karol Barcz 
i kanonik Edward Narkiewicz. Z dwor- 
ca kolejowego pielgrzymi udali się do 
kaplicy Ostrobramskiej, gdzie odśpie- 
wano |litanię do Najświętszej Maryi 
Panny. Pielgrzymów spotkał ks. Teżyk 
na czele parutysięcznego tłumu, który 
witał nader serdecznie przybyłych, osy- 
puiąc ich kwieciem. Pielgrzymi przy- 
wieźli ze sobą składkowy dar Często- 
chowy dla Wilna: chorągiew z wize- 
runkiem Matki Boskiej Częstochowskiej 
na jednej stronie, na drugiej zaś—z wi- 
zerunkiem Patrona Litwy, św. Kazi 
mierza Królewicza, z herbem Polski 
i Litwy, i z napisami na wstęgach: „Za 
serce sercem“, „Nie rąk, lecz serc na- 
szych ten dar*, „Co przeszłość złączy- 
ła—my utrwalamy*. Na chorągwi są 
napisy: „Królowo Polska, Matko Boska 
Częstochowska, módl się za nami“, a 
na drugiej stronie: „Pamiątka pierwszej 
pielgrzymki z Częstochowy 21 września 
1907 roku*. Po odbytem nabożeństwie 
goście udali się na spoczynek do mu- 
rów po-Franciszkańskich, odprowadzeni 
przez liczne tłamy Wilnian. Nazajutrz 
pielgrzymi odwiedzili katedrę i modlili 
się w kapliey Ostrobramskiej, a w nie- 
dzielę wyjechali do Kalwaryi. 

Oszustwo w druku. Dozorca policyjny 
w Nieświeżu, p Jaworski, ogłasza w 
gazecie „Riecz“: „W nr 180 „Minskoje 
Słowo* zamieszczona była notatka, że 
w Nieświeżu istnieją dwa polskie to- 
warzystwa „Ognisko“ i „Oświata“, któ- 
rych członkowie, pod wpływem ks. Ra- 
dziwiłła, otwarcie obradują o W. Księ- 
stwie Litewskiem, przytem mnie, jako 
dozorcy policyjnemu m. Nieświeża, obie- 
cano wysokie stanowisko za to, że, 
wiedząc o tem wszystkiem, nie dunoszę 
zwierzchności swojej. Pierwsze źródło 
tej wiadomości — to pismo „Russkoje 
Znamia*. Ponieważ wszystko to jest 
kłamstwem  (spłosznaja łoż), więc za 
pośrednictwem p. prokuratora mińskie- 
go sądu okręgowego pociągnąłem re- 
daktora gazety „Russkoje Znamia* A. 
Dubrowina i redaktora gazety „Min 
skoje Słowo* G. Schmidta do odpowie- 
dzialności za oszustwa w druku“. 


Z prasy rosyjskiej. 


s*a „Towariszcz* gorąco wita prze- 
łom, jaki nastąpił w stosunku młodzie- 
ży do uniwersytetu: 


«Pierwsze dni życia uniwersyteckiego wyka- 
zały, że młodzież w swem środowisku posiada 
dostateczną ilość żywiołów rozumnych, zdolnych 
do prawidłowej oceny wytworzonej sytuacyi i 
do wytrzymania próby. Dobrym  prognostykiem 
jest decyzya rady starostów 0 przepisach z dnia 
li lipca i spokojna jej stanowczość w stosunku 
do tych, którzy zaprotestowali przeciw powziętej 
decyzyi, pie bacząc na to, że protasty wyvhodzi- 
ły od przedstawicieli partyi, cieszących się auto- 
rytwtem wśród młodzieży akademic jej. Książę 
E. Trubeckoj, zdaniem naszam, nie docenia na- 
szej młodzieży akademickiej, sądząc, że wię- 
kszość jej nie dba o uniwersytet, że o ideg, 
istotę uniwersytetu dba tylko niewielka mniej- 
szość młodzieży akad mickiej. 

«Nie wolno zapominać, że uniwersytety przez 
lat dziesiątki nie żyły własnem życiem, że cały 
czas były pod opieką z góry. Nic więc dziwne 
go, że w chwili wzmocnienia się ruchu polity- 
czacgo młodzież żyła ogólnem Życiem państwa. 
Lecz juz w roku ubiegłym dał się zauważyć 
silny prąd w kierunku rozumienia znaczenia 
samodzielnej wartości uniwersytetu. Ta wartość 
jest zbyt wielka, aby można było nie dbać o 
nią, jako taką, uniwersytet bowiem i nauka po- 
siadają w sobie potężny Środek przekształcania 
tych zewnętrznych ogólno-politycznych warun 
ków, a od których i ono tak bardzo zależą. 

«Co się zaś tyczy przepisów z dnia 11 lipca, 
to młodzież musi liczyć się z niemi, jako z fa- 
kiem. Nie ulega wątpliwości, iż przepisy te są 
tylko szczegółem tego wszystkiego, co odebrano 
w ostatnim roku od społeczeństwa rosyjskiego. 
Młodzież uniwersytecka, jako taka, jest również 
częścią społeczeństwa rosyjskiego. I jeżeli w 
szerokich warstwach społeczeństwa niema da- 
wnewo nastroju, to młodzież uuiwersytecka nie 
ma uujmniejszego celu występować sama jedna 
do walki. Szanse takiej walki są zbyt nie- 
równe, a możliwo ofiary za wielkie. Dlatego 
zasadniczego stanowiska względem tych przepi- 
sów być nie może. O pozytywnem ich znacze- 
niu dwóch zdań być nie może. Bezpośrednie 
zaś potarganie ib doprowadzi do szeregu starć 
bez wyjścia i bardzo ciężkich. 

«Przepisy z dnia 11 lipca jest to punkt, któ 
ry zwęża ramy, w których młodzież powinna 
orbraniać to, co pozostaje obecnie od autonomii 
uniwersyteckiej, dąząc do rozszerzenia tych ram 
na drodze faktycznej. 

«Wszelkiego rodzaju ostre wystąpienia w 
chwili obecnej będą tylko na rękę przeciwnikom 
autonomii. a zarazem i na rękę tym, którzy 
wogóle pragną zamętu, ażeby zadać jeszcze je- 
den cios tym resztkom niedawnych ustępstw 
i zdobyczy». 


s Źródło siły władzy, o które na 
szpaltach „Now. Wr.* toczył się spór 
pomiędzy pp. A. Stołypinem a Mień- 
szykowem, stara się odnaleźć „Gołos 
Moskwy*: 


«Jeżeli rząd rosyjski — pisza organ paździer 
nikowców — bez względu na formę swoją —mo- 
narchiczną czy konstytucyjną — wróci do swych 
tradycyi historycznych, jeżeli w swej działalno- 
ści państwowej będzie opierał się na interesach 
140 mil. narodu rosyjskiego i stanie się rzeczy- 
wistym wyrazicielem myśli i woli narodowej--a, 
wtedy on i bez nadzwyczajnych wysiłków w du- 
chu p. Mieńszykowa i księcia Alby stanie się 
nieskończenie potężnym i trwałym — w prze- 
ciwnym zaś razie przy najbardziej hezwzględnem 
niezatrzymywaniu się przed niczem, będzie coraz 
bardziej stawał się impotentnym. Prawdziwi 
przyjaciele niedomagającej państwowości rosyj- 
skiej powinni żałować nie o utracie dubinki 
Piotra, lecz o utracie żywego pojmowania pań- 
stwowego, które jest konieczne dla historyczne- 
go kierowania setkami milionów ludzi i bez któ- 
rego, nawet ze sławną dubimką, nic uie można 
poradzić. Na osłabione duchawo ciało polity- 
czne włazi każdy, kto tylko chca, łecz któż 
byłby tak nierozsądny i śmiał się porwać na to, 
co jest wyrazicielem woli 140-miliunowego na 


rodu». 
(sk.). 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Z życia rosyjskiego. 


Kursa naukowe żydowskie. Minister- 
stwo oświaty pozwoliło baronowi D. 
Gineburgowi na otwarcie w Petersbur- 
gu wyższych kursów żydowskich. 

20.000 nauczycieli łudowych pod do- 
zorem. Według zebranych przez mini- 
sterstwo oświaty informacyi, znajduje 
się obecnie bez pracy 20,000 nauczy- 
cieli ludowych. Ogólna ilość nauczy- 
cieli wynosi 46,000. Wszyscy nauczy- 
ciele, będący „bez miejsca“, są. jak do- 
nosi „Ruś“, pod dozorem administra- 
cyjnym. 

Organizowanie się mas ludowych. Gru- 
pa pracy otrzymuje z prowincyi, jak 
donosi „Ruś*, cały szereg informacyi o 
tem, iż po wsiach, wśród mas ludo- 
wych daje się zauważyć nadzwyczaj 
żywy ruch w kierunku organizowania 
się. buch ten wychodzi z mas ludo- 
wych i ma na celu poprawę bytu wło- 
ściańskiego. Prócz kwestyi politycznych 
i lokalnych, poruszono cały szereg kwe- 
styi ekonomicznych. Masy ludowe dą 
żą do organizowania towarzystw kre- 
dytowych, instytucyi współdzielczych, 
arteli, towarzystw rolniczych i t. p. 

Zjazd Poalej Syonistów, jak donoszą 
pisma petersburskie, odbył się w tych 
dniach w obecności 23 delegatów. Głó- 
wnym przedmiotem rozpraw były kwe- 
stye organizacyjne, ponieważ partya 
przeżywa kryzys. Ogromny jest brak 
sił inteligentnych. Finanse również są 
kiepskie. Zjazd postanowił nie- przyj- 
mować czynnego udziału w wyborach 
do Dumy. 

Wybory w gubernii petersburskiej od 
drobnej własności ziemskiej z cenzu- 
sem niższym od 8,000 rb. dały rezul- 
taty następujące: pow. petersburski 6 
k.-d., pow. peterhofski 5 postępowców, 
pow. carsko-sielski 4 postępowców. 
innych powiatach z powodu niestawie- 
nia się prawyborców, wybory nie odby- 
ły się. Od drobnej własności ziemskiej 
z cenzusem wyższym od 3,000 rb. zo- 
stali wybrani—38 k.-d., 12  postępow- 
ców, stojących na lewo od k.-d., 12 
bezpartyjnych lewych i 1 s.-d. Z kuryi 
robotniczej wybrano 14 s.-d.i 4lewych 
bezpartyjnych. 


Gios wolny: 


Ruhryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów i o- 
pinii, choćby niezg dnych lub 
sprzecznych z kierunkiem nasze- 
go pisma. Redakcya. 


W sprawie stronnictwa krajowego. 


Ile razy zdarzyło mi się wygłosić 
zdanie, że tworzenie wszelkich stron 
nictw u nas na Rusi uważam za naj- 
zupełniej niepotrzebne, a nawet szko- 
dliwe—tyle razy słyszałem, że to jest 
koniecznem i pożytecznem, gdyż w ten 
sposób wyrabia się społeczna i polity- 
czna myśl narodu. To twierdzenie głę- 
boko mi uwięzło w głowie, często o 
tem myślę i zastanawiam się, a wy- 
rabianie się społecznej i politycznej 
myśli narodu obserwuję od trzech lat 
naszego życia(!) politycznego. 

Gdy tworzyło się stronnictwo pol- 
skich kadetów przed wyborami do 
pierwszej Dumy, kadeci i nie kadeci 
byli ze sobą na noże, obrzucali się 
wzajemnie błotem, polskie nazwiska, 
jak z jednego tak i z drugiego obozu 
figurowały w najrozmaitszych piśmi- 
dłach, które dziś gadzinowemi nazy 
wamy. Kadeckie stronnictwo liczyło 
62 członków włączając w to i całe li- 
czne prezydyum. 

Jako kompensata dla tych, którzy 
do kadeckiego stronnictwa należeć nie 
chcieli narodziło się polskie stronni- 
ctwo narodowe na Rusi. To też po- 
wtórzyło się ze zmianą nazwisk to sa 
mo co i poprzednio z tym dodatkiem. 
że przeciw ucy tego stronnictwa na ze- 
braniu walnem skandalik urządzili, 
uznając je za stronnictwo reakcyjne, 
stronnictwo właścicieli ziemskich i kle 
rykałów, którzy tylko mienia swego chcą 
bronić. Do stronnictwa zapisało się 
49 osób. 

Przyszły wybory. Zjechało się do 
Kijowa nas wyborców Polaków 25. 
Więc kadeci natychmiast ogłosili, że 
ten tylko udział w wyborach przyjmie, 
kto się do stronnictwa kadeckiego 
zapisze, kto nie chee—może powrócić 
do domu. Narodowcy orzekli tak sa- 
mo; ale że nas bezpartyjnych było naj- 
więcej, więc rzecz się jakoś ułożyła. 
Dowiedzieliśmy się tylko, że bezpar- 
tyjnym być nie można, bo to dowodzi 
lenistwa i ubóstwa moralnego, że je- 
dnostki bezpartyjne należy tępić, jako 
najszkodliwsze. 

Gdy przed wyborami do drugiej Du- 
my tworzył się związek właścicieli 
ziemskich i rolników najprzód w Zy- 
tomierzu, a potem w Kijowie, to na 
inicyatorów iuczestników „nasza* pra- 
sa wylała strumienie błota i cebry po- 
myj ku najwyższej uciesze „Kijewlani- 
nów“, związek się rozchwiał, na wybo- 
ry przyjechało 11 Polaków. Wybrali- 
śmy Neczytajłów. 

Obecnie mamy znowu zabawę, oto 
kilka osób wystosowało odezwę do 
społeczeństwa, więc aż obrzydzenie 
bierze gdy się odczytuje te wszystkie 
wymyślania i rozmyślne przekręcania 
umieszczane na gościnnych szpaltach 
„Dziennika“, a wyrabiane przez publi- 
cystów w czterech osobach i przygod- 
nych krytyków panów i pań. 

Bo prawdziwej rzeczowej krytyki 
odezwy programowej czy „manifestu“ 
„krajowców“ dotyczczas jeszcze nie 
było, tylko znów inicyatorów wywołu- 
ją z imienia i nazwiska smarują bło- 
tem i oblewają pomyjami. Gdy publi- 
cysta wyczerpie wymyslanie po polsku, 
to w braku argumentów występuje w 
piśmie polskiem z artykułem francu- 
skim, tak bardzo francuskim, że człek 
nie przywykły do franeusczyzny w li- 
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teraturze polskiej musi udać się do 
swej bony staruszki z łat dziecinnych, 
aby znaczenie artykułu wytłamaczyła; 
wszyscy kwilą o rozłam, p. M Stemp- 
kowska-Kozierska znów w braku argu- 
mentów ręką do przekleństwa wycią 
gniętą dotyka „tym panom* sumienia, 
a p. M. Junosza-Szaniawski znów prze- 
mawiając do serca i sumienia i znów 
wywołując z imienia i nazwiska zapy- 
tuje „czy się godzi“! i jeszcze biada 
na rozłam. 

A jabym spytał, czy godziłn się 26 
lipca w Humaniu, gdy z inicyatywy 
Towarzystwa Rolniczego tworzył się 
związek oficyalistów rolnych na Rusi 
wyłączyć ze związku właścicieli ziem- 
skich dlatego, że są „pracobiorcami* 
i „obszarnikami* no i dla innych wię- 
cej „lewych“ pobudek i stworzyć Toz- 
łam? Czy się godziło „polskim“ kade- 
tom za pomocą haseł wywrotowych 
podburzać przeciwko nam, lub głosić 
wywłaszczenie polskiej ziemi na rzecz 
ruskiego narodu, ogłaszać jeszcze je- 
den rozbiór polski, jakoby dla ocalenia 
jakichś resztek? Każdy rozbiór miał 
ratować resztki. Dziś, gdy cała ta so- 
cyalistyczno - komunistyczna impreza 
narazie upadła, to się mówi, że to była 
„błędna taktyka dla uruchomienia lu- 
du*. To też lud „uruchomił* się, a 
byle nadarzona sposobność, nie wątpi- 
my, że i „błędna taktyka* powróci. 

Pan Szaniowski twierdzi, że stron- 
nictwo te jest czysto klasowem i z te- 
go powodu zabrania z odezwą zwracać 
się od społeczeństwa polskiego, prze- 
ważnie do „wielkich rzesz Polaków, 
pracujących w rolnictwie i przemyśle 
rolnym na Rusi*, gdyż nowopowstają- 
ce stronnictwo przedstawicielem i rze- 
cznikiem tych licznych mas polskiego 
narodu być nie może—i to stanowczo. 
Twierdzenie co najmniej fałszywe, bo 
być przedstawicie- 
lem i rzecznikiem najliczniejszych mas 
polskiego narodu, tylko, że te „liczne 
rzesze“, o których p. Szaniawski wspo- 
mina, są także tylko klasą i także ma- 
ją swoje tylko klasowe interesy, bo u 
nas wszystko się dzieli na klasy i ka- 
tegorye i stąd wieczny rozłam. 

Nie pojmuję co znaczy: „stronnictwo 
zaszło za daleko z ujmą sprawy naro- 
dowej dla kardynalnego warunku po- 
siadania ziemi*. Czyż posiadanie ziemi 
nie jest sprawą narodową i to nie tyl- 
ko u nas, ale i u wszystkich ludów? 
Wszak gdy tej ziemi w naszym ręku 
nie stanie, to z „równouprawnieniem*, 
„przedstawicielstwem w Dumie* i przy 
wszystkich „swobodach obywatelskich* 
będziecie jeszcze większymi paryasami, 
bo zejdziecie na stanowisko Zydów, bo 
milion Polaków na Rusi przestanie ist- 
nieć. Czy trzeba tego dowodzić? Quo 
usque tandem! Więc czegóż, jak nie 
tej ziemi przedewszystkiem bronić po- 
trzeba, bo ona jest podstawą bytu na- 
rodowego. Jak bronić—to inna kwestya 
i bardzo trudna, bo bronić potrzeba 
nie tylko przed obcymi, lecz i swo- 
imi. 

Nie podejmuję się dokładnie skryty- 
tykować odezwy stronnictwa krajowe- 
go, ma ona błędy i braki, niektóre na- 
wet grube, jak każda zresztą taka 0- 
dezwa, ale wiem, że jeżeli stronnictwa 
i związki wolno zakładać wszystkim, 
to wołno i właścicielom ziemskim, je- 
żeli wolno zawzięcie bronić tego, co 
nie istnieje, to dlaczego nie wolno 
bronić swej ziemi; jeżeli naturalnym 
przedstawicielem „licznych polskich 
rzesz* będzie każde stronnictwo, które 
do „pragnienia swego włączy“ to, co 
dane rzesze chcą—to dla czegóż stron- 
nictwo krajowe nie ma prawa wcho- 
dzić w porozumienie tylko z temi 
stronnictwami, nawet polskiemi, któ- 
rych programy dogadzają mu, lub z 
Rosyanami, właścicielam ziemskimi; 
wszak można to zrobić, nie „płaszcząc* 
się przed władzą. 

Nie dziwnego, że zjawia się nowe 
stronnictwo, które chce akcyę politycz- 
ną wziąć w swoje ręce; czyż ma ona 
i nadal spoczywać w tych samych nie- 
dołężnych rękach, a posłowie nasi ma- 
ją udać się do Petersburga znów na języ- 
kową szermierkę, aby nam przywieźć 
pochwały na rozmaitych zadrukowa- 
nych świstkach i... klęskę! 

Zupełnie jest zrozumiałem. że zjawia 
się ktoś, kto mówi: „dość*! tego daw- 
mo należało się spodziewać. 

Jeżeli społeczeństwo polskie obawia 
się, że te ręce, które chcą ująć ster 
polityki, są za słabe, lub nie umiejęt- 
ne, to niech odezwę stronnictwa podda 
spokojnej rzeczowej krytyce, niech się 
jaż wyrabia ta myśl polityczna, lecz 
niech nie będzie walki prawdziwie kla- 
sowej, stronnych ciasnopartyjnych wy- 
myślań, lub histerycznych wykrzykni- 
ków. 

Bronić nikogo nie potrzebuję, bo 
przypuszczam, że komu na tem zależy, 
sam się obronić potrafi, lecz wyżej 
przytoczone przykłady pouczają mię, 
że nowozałożone stronnictwo się nie 
utrzyma, jak i tamte się nie utrzyma- 
ły, a krzyki o rozłam są zbyteczne, bo 
rozłamu nie będzie, jak i wtedy nie 
było, zaś krzyczą najwięcej ci, co sa- 
mi rozłam stwarzają, a partyjność i 
klasowość najczęściej zarzuca klasa i 
partya. I to jest wyrabianie się myśli 
politycznej! 

Ale na życie nasze zawsze potrzeba 
patrzeć przez „pryzmat przeszłości“ i 
jej dotykać nie wołno, bo to jest je- 
dyne, co nam pozostało, co stanowi 
nasze życie, bez czego istnieć w te- 
raźniejszych warunkach nie można, co 
stanowi naszą niepodzielną własność, 
czego nie odbierze nikt, żadna siła, te- 
go niech się nikt nie waży i nie kusi 
odebrać, ale niechże ten pryzmat pro- 
mienie od przeszłości bijące, rozłoży 
na jasne i ciemne i da możność obrać 
właściwą drogę. 

Aleksander Bydłowski. 
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(Z pism i od korespondentów.) 


Dnia 8 b. m. o godzinie 1-ej w po- 
łudnie, we wsi Krzywe, powiatu skwir- 


skiego, kijowskiej gubernii, zdarzył się 


następujący wypadek: 


Miejscowy zawiadowca płantacyi bu- 
raczanych Chodorkowskiej cukrowni p. 
M. Babirecki, powracał konno z objazdu 
pola. Wjechawszy do wsi, był prześla- 
dowany krzykiem i świstem włościan 
wsi Krzywego, przyczem posypał się 
na niego grad kamieni, koń spłoszony 
poniósł go, dalej po drodze spotkał go 
nowy tłum włościan, z którego wydzie- 
liło się czterech, zastąpili drogę p. B. 
i zokrzykami: „byj, zabyj*, ściągali za 
nogi z konia, a jeden z nich rzucił tak 
silnie kamieniem w twarz p. B., że 
złamał mu szczękę, reszta obecnych 
włościan z hukiem i krzykiem „byj 
pana* rzucili się na niego, ale koń 
stanął dęba, rzucił się w bok i tem 
uratował życie p. B. 

Pan B. nie posiadał przy sobie ża 
dnej broni, oprócz małego pręta, może 
byłby i padł ofiarą rozwierzęconych 
włościan, gdyby nie koń, który go 
uniósł od napadających. 

Ciągłe napady, rozboje i kradzieże 
we wsi Krzywe nie są nowiną, ale w 
tym wypadku Śmiałość napadających 
była taką, że wśród dnia wobec licznego 
tłamu, mógł być człowiek zabity, a 
obrony żadnej. Czasy są coraz cięższe 
i niejeden pracownik jest na łasce 
opatrzności, nadstawiając życie swoje 
w obronie cudzego dobra. Tu najwi- 
doczniej była zemsta za niedawanie 
płacy żądanej przez robotników, a dyk- 
towanej przez administracyę w mniej- 
szym rozmiarze. P. B. jest austryackim 
poddanym i ence udać się z prośbą do 
swego konsula w Kijowie o interwencyę 
u władz. J. Pełczyński. 


Ze spraw zwią ku hodowlanego po: 
dolskiego. Komisya wysłana przez pre- 
zydyum związku hodowlanego podol 
skiego po zakupno reproduktorów do 
Szwajcaryi, powróciła, zakupiwszy re- 
produktory dla obór w majątkach pp.: 
Aleksandrowicza w  Krośniance, Hr. 
Branickich w Stawiszczach, Z. Kraczkie- 
wicza w Białej, B. Lipkowskiego w Za- 
ciszu, Płochowskiego w Zofijówce, Ra- 
kowskiego w Kozińcach, M. Rogulskie: 
go w Łozowatej, L. Rogozińskiego w 
Kenstantynówce i A. Sobańskiego w 
Pińkówce. 

Zakupione stadniki pochodzą z reno- 
mowanych obór w Erlenbachu, Zwei- 
simmen tudzież Fryburgu. 

Dzięki sprzyjającym okolicznościom, 
a szczególnie poparciu ze strony depar- 
tamentów rolnictwa władz kantonal- 
nych, udało się komisyi nabyć bardzo 
piękne okazy po stosunkowo niewygó- 
rowanych cenach. | 

Sądzimy, że ogłaszając powyższą wia- 
domość, wskazujemy tem samem drogę, 
dokąd udać się mają ci wszyscy, któ 
rzy, nie mogąc na razie importować 
reproduktorów dla swojej obory, prag- 
nęliby mimo to nabyć dobrego i raso- 
wego stadnika. 

Na wiosnę 1908 r. wysyła związek 
podolski drugą ekspedycyę po zakupno 
reproduktorów w Fryzyi, Holandyi. 
Oldenburgu i Szwajcaryi, tudzież po 
zakupno nierogacizny do Anglii. Dotąd 
wpłynęło już kilka zamówień; dalsze 
zgłoszenia przyjmuje p. Zygmunt Kracz- 
kiewicz, wice-prezes związku hodowla- 
nego podolskiego, a mianowicie: na 
reproduktory rasy simentalskiej, szwyc- 
kiej, fryburskiej, holenderskiej, ołden- 
burskiej i anglerskiej, tudzież na dużą 
angielską rasę nierogacizny. Po za tem 
przyjmujemy zamówienia na zakupno 
bydła i nierogacizny każdej innej rasy. 
z tem jednak zastrzeżeniem, że zama- 
wiający poniesie koszta transportu. 

— Żytomierz, dn. 10 września. — Ogromne 
wrażenie w całem mieście wywołała śmiała kra- 
dzież jedwabiu i futer na sumę do 8,000 rb. w 
magazynie braci Miirofanowych. Szczegóły tej 
kradzieży następnjące: kilka dni temu do właści- 
ciela kamienicy, gdzie się mieści olbrzymi i bo- 
gaty magazyn braci Mitrofanowych, p. Bogusza, 
zjawił się uicznajomy mężczyzna, który wynajął 
na rok mieszkanie o 5-iu pokojach w tejżo ka 
mienicy 1 dał 125 rb. zadatku. Nieznajomy ūgu- 
rowai za paszportem na imię Woekslera, podda 
nego austryackiego, Weksler, skończywszy umo- 
wę co do mieszkania, oświadczył, że w wy'aję- 
tem mieszkaniu tymczasowo zamieszka on Sain. 
a później przyjedzie z Kijowa i jego rodzina 
Wkrótce do nowowynajętego mieszkania przywie- 
ziono kilka drobnych sprzętów, między którymi 
figurowały dwa duże kosze, Wczoraj zrana 
Wekslor oświadczył, że jest zmuszony wyjechać 
na kilka dni do Kijowa i rzeczywiście o godz. 
10-ej wyjechał na dworzec, zabrawszy z sobą i 
te dwa kosze, wynosić które do dorożki poma- 
gał Wekslerowi jakiś Żyd, któremu Mitrofanoa 
dawał od czasu do czasu jałmużnę. Dopiero po 
odjeździe Weksiera subjekci, wszedłszy do ma- 
gazynu, zobaczyli, że w magazynie panuje stra 
szny nieład: wszystkie towary były porozrznca- 
ue, w suficie była dziura i wszystko świadczyło 
o tem, że tutaj gospodarowali nieproszeni wła 
Ściciele. Straty, według obliczenia, sięgają do 
8,000 rb. W mieszkaniu, które wynajął Weksler, 
i które mieści się nad magazynem braci Mitro- 
fanowych, znaleziono dużo narzędzi, służących do 
dziurawienia sufitów, otwierania szaf i t. p. Pio- 
niędzy w kasie nie było. Punkt, gdzie się znaj 
duje kamienica p. Bogusza, jest nadzwyczaj ru- 
chliwy, z tego więc można wole że 0- 
perowali tu zawodowi rabusie. Śledztwo w 
toku. 

Dzisiaj zrana przyjechał da Żytomierza słyn- 
ny mnich Heliodor, który otrzymał w naszem 
mieście posadę. K. W. 

— Berdyczów. W dniu 5 września odbyło 
się posiedzenie filii berdyczowskiej, kijowskiego 
zawodowego Związku farmaceutycznego. Oma- 
wianym był konflikt, jaki wywiązał się między 
6 iu właścicielami aptek i pracującymi. Mówcy 
w jaskrawych barwach przedstawiali sytuacy: 
pracowników aptek berdyczowskich. Miejscowi 
aptekarze, zdaniem ich, widzą groźna niebezpie- 
czeństwo dla siebie w organizacyi pracowników 
i dlatego wszelkiemi siłami starają się cofnąć 
wszelkie już przeprowadzone reformy i przy- 
wrócić te czasy, kiedy gospodarz był nim w ca- 
łem słowa tego znaczeniu. W tym celu aptoka- 
rze ogłosili łokaut. Już od 2 miesięcy 6 aptek 
obywa się boz pracowników, zastępując ich oso- 
bami nie mającemi z apteką nic wspólnego. 
Rzecz prosta, ze odbija się to na jakości wyda- 
wanych lekarstw. Pracownicy trzy razy próbo- 
wali opracować warunki pogodzenia się, ale ani 
razu nie otrzymali odpowiedzi na swe propozy- 
cye. Aptekarze usilnie starają się o zdyskredy 
towanie pracowników w oczach ogółu. Rewizya, 
zrobiona u wszystkich pracowników jedynej 
apteki, która się nie przyłączyła do lokautu, ja- 
sno chyba świadczy, jakie «sposoby» bywaj 
stosowane w captekarskioj walce». Niektórzy 
z mówców odsłonili strony zakulisowe świata 
aptekarskiego. Okazało się, że z 10 aptek ber- 
dyczowskich tylko trzy posiadają pomocników 
aptekarzy, w pozostałych zaś wszelkie prace 
i nocue dyżury wkładane są na uczniów, co 
znów sprzeciwia się prawu. Jeszcze w roku 
1901 rada medyczna zwróciła uwagę, że w 8-iu 
istniejących wtedy apiekach było aż 32 uczniów, 
gdy tymczasem 16-tu powinno zupełnie wystar 
czyć Wobec tego, że na tym konflikcie naj- 
bardziej traci ogół mieszkańców, posiedzenie 
uchwaliło w końcu zaprononować aptekarzom 
zorgauizowanie komisyi porozumiewawczej dla 
załatwienia całej sprawy. Jeśli się aptekarze 
na to nie zgodzą, postanowiono zwrócić się o 
pośrednictwo do inspektora lekarskiego. 
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— Winnica. <Kij. Wiosti» podają szczegóły 
pożaru w Demidówce, własności p. p. Łupandi- 
nowej. Spaliły się literalnie wszystkie zabudo- 
wania gospodarskie, narzędzia rolnicze, woży 
i sanie. W spirhrzu samej pszenicy spaliło się 
600,000 pudów. Oprócz tego spaliło się dwa 
stogi zyta niemłóronego. Straty są ogromne. 
Podrzas gaszenia ognia, jeden z urzędników 
spadł z dachu i złamał kilka żeber. Majaiek 
dzierżawiony jest przez p. Rallego. Pomimo, że 
właścicielka p. Łupandinewa odznacza się ogro- 
mną dobrocią i troskliwością o włościan, że 
czem tylko może, przychodzi im z pomocą, nie- 
ma roku, aby w jej dobrach nie było poża- 
rów. 

— Pow. bracławski. We wsi Kapustynach 
pewna kobieta, zmuszona ua chwilę oddalić się 
z domu, zostawiła 6-miesięczno dziecko pod 
opieką dwunastoletniego siostrzeńca swego i 
jego dziesięcioletniej siostry. Powróciwszy po 
jakiej pół godzinie do domu kobieta ta ujrzała 
zakrwawioną podłogę, a gdy wzięła dziecko na 
ręce. zobaczyła, że z nóżek jego cieknie krew. 
Wystraszona matka pobiegła po pomoc do sąsia- 
dów. Okazało się, że dziecko ma obie nogi 
strasznie porźnięte i u jednej stopa prawie się 
oddzieliła od ciała. Pomimo natychmiastowej 
pomocy, dziecko po upływie 10 minut zmarłu. 
Podczas badania, prowadzonego przez policyę, 
mała siostrzenica zupołnio otwarcie się przyzna- 
ła, ze to ona dziecku pocięła nogi, dlatego. że 
jej pewien chłopice powindział: «jesli uda ci się 
odciąć nogi jakiemu dziecku, będziesz całe życie 
szczęśliwa». Panuje przypuszczenie, że zbrodnię 
ię popełniła ona z pomocą brata, dziewczynka 
wszakże stanowczo temu zaprzecza, 

-— W sprawie napadu na rybaka. «Wiestnik 
Wołyni» podaje następujące szczegóły napadu 
na rybaka. Napastnicy sa mieszkańcami Pu- 
tiatynki. Dwaj są to bracia 5-owy, osobistość 
trzeciego dotychczas nie jest stwierdzona. Zra- 
bowali oni około 50 rb., «hociaż lubczyński 
miał przy sobie daleko więcej gotówki, locz 
miał ją w drugiej kieszeni, Napastników ujat 
gajowy Iwan Bałdaj z pomocą włościan ze wsi 
Słobody, zo związanemi rękami odstawiono ich 
do lewkowskiego zarządu gminnego. Przed nje- 
ciem napastnicy rzucili z mostu jakiś przedmiot 
do rzeki. Przypuszczają, że był to rewolwer. 

— Rewizyg. We wsi Siniawie w pow. wa- 
silkowskim, komisarz policyjny dokonał rewizyi 
u czterech włościan. Nie znaleziono nie zaka- 
zanego, pomimo tego jednak włościunie zostali 
uwięzioni. Na drugi dzień dwóch wypuszczono, 
a dwóch odstawiono do Wasilkowa do wię- 
zienia. 

— Ostróg. Dnia 7 września wieczorem, aru- 
sztowano w Ostrogu 7 robotników, którzy chcie- 
li zmusić właściciela fabryki do wypłacenia 
nensyi miesięczaej jednemu z kolegów. Pomie- 
dzy aresztowanrmi jest 6 syonistów-socyalistów 
i l bundzista, Wszyscy aresztowani są Żydzi. 

— Pożar w Byszowie. W nocy dnia 25 sier- 
pnia w Byszowie. w pow. kijowskim, wszczął 
się pożar w domu włościanina (rolenki. Z pu» 
wodu skupienia budynków krytych przeważnie 
słomą, ogień szerzył się szybko ogarniając coraz 
większą przestrzeń i w ciągu 2-ch godziu uni- 
cestwił doszczętnie 15 sadyb. Spłonęły wszy- 
stkie chaty, wozownie i sterty zboża. Wię- 
kszość ruchomości spłonęło również. Straty, jak 
obliczają, wynoszą powyżej 10 Lys. rb. Przyczy- 
na pożaru niewyjaśniona. 

— Komisye rolne w gub. kijowskiej W gub. 
kijowskiej funkcyonuje obeenie 12 kowisyi rol- 
nych; działalność ich polega głównie na likwi- 
dacyi majątków nabytych przez bank włościań- 
ski i przekazanych komisyom. Sytuacya przed 
stawia się w sposób nastepujący. Do rozporzą- 
dzenia zwinogródzkiej komisyi rolnej bank prze- 
kazał jeden majątek, 50% dzies. obszaru; do roz- 
porządzenia komisy! kaniowskiej przekazał 2 
majątki, obszar których wynosi 24,124 dzies.: 
do rozporządzenia komisyi radomyskiej przeka- 
zano 2 majątki o obszarze 4.470 dzies. do roz- 
porządzenia skwirskiej komisyi przekazano 1 
majątek o obszarze 850 dzies. i do rozporządze- 
nia komisyi humańskiej przekazano 1 majatek, 
obszar którego wynosi 2,127 dz. W ten snosób 
do rozporządzenia 5 komisyi rolnych przekazano 
8 majątków, obszar których wynosi ogółem 
10,079 dzies. Ani jeden z tych majątków nie 
jest dotychczas zlikwidowany, a co do niektó- 
rych to nio są nawet gotowo plany likwidacyj- 
ne. 7 pozostałych komisyi nie przejawiły do- 
tychczas swej działalaości. Utrzymanie komisyi 
w gub. kijowskiej kosztuje skarb około 60 tys. 
rubli czyli likwidacya każdej dziesięciny ko- 
sztuje około 6 rb. Szczegóły te podaje «Kije- 
wlanin». 


Wybory do Dumy państwowej. 


Wybory pełnomocników. Trzeci zjazd 
uprzedni powiatu kijowskiego, w któ- 
rym przyjmują udział drobni właści- 
ciele, zamieszkali w rejonie gmin: ho- 
stomelskiej, staropietrowskiej, dyner- 
skiej, borodnańskiej, makarowieckiej i 
byszowieckiej, naznaczony na wczoraj, 
pod przewodnictwem p. S. Leontjewa 
w Hostomlu, nie przyszedł do skutku, 
ponieważ majętność osób zebranych nie 
stanowiła nawet jednego cenzusu. Wo- 
hec tego w dniu wczorajszym drobni 
właściciele pow. kijowskiego obrali 20 
pełnomocników: 17 duch. praw. i 8 drob- 
nych właścicieli. W wyborach tych 
przyjmowało udział ogółem 95 vsób z 
3,670 dz. 1,514 s. ziemii nieruchomoś- 
ciami, oszacowanemi na 65,920 rubli 
(w tej liczb'e 17 duchownych z 3,535 
dzies. 1,534 sąż. ziemi i 20 drobnych 
właścicieli z 135 dzies. 776 sąż. ziemi 
i nieruchomościami wartości na €5,920 
rubli). Do list prawyborców t.j kate- 
goryi zostało zapisanych 921 osób, po- 
siadających 11,257 dzies. 1,128 sąż. Zie- 
mi i nieruchomości, oszacowanych na 
1,308,820 rubli. Powinni oni byli wy- 
brać 143 pełnomocników. Porównując 
te dane, otrzymamy, że w prawyborach 
dnia 11 września przyjmowało udział 
10,8% osób posiadających prawo wy- 
borcze i obrali oni 18,9% ogólnej liczby 
pełnomocników, podlegających obraniu. 
ciślejszy stosunek procentowy pełno- 
mocników od poszczególnych kuryi 
przedstawia się jak następuje: Z 123 
prawosław. duchownych, posiadających 
prawo udziału w wyborach, stawiło się 
na zjazd 75, czyli 60,9%; obrali oni 17 
pełnomocników, zamiast podlegających 
wybraniu 29, czyli 58,6% ogólnej licz- 
by. Zamiast 441 drobnych właścicieli, 
na zjazd przybyło 20, czyli 4,54: obra- 
li oni 8 pełnomocników, zamiast 114, 
co stanowi 2,64. „Dane tę wymownie 
świadczą o zainteresowaniu się ogółu. 
Wybory pełnomocników gmin. Na wy- 
borach gminnych pow. kijowskiego o- 

brano pełnomocników: 

w gminie staropietrowskiej — G. Sie- 
waszenko 40 lat, starszyna gminny i 
Sinklitenko, szef banku wiejskiego; 

w gminie stankowskiej — włoscianie: 
U. Niewidomski ze wsi Stajki i P. Nie- 
szczeret ze wsi Wiłaczewa; 

w gminie byszowieckiej — M. Muzy- 
czenko ze wsi Justrzębnej i Koszczen- 
ko ze wsi Sosnowki, 

Z komisyi gubernialnej do spraw wy- 
borczych. Na wczorajszem posiedzeniu 


,komisyi gubernialnej do spraw wybor- 


czych rozpatrzono 22 podania. Między 
innemi rozpatzzono i odrzucono skargę 
90 prawyborców pow. radomyskiego 
na komisyę powiatową do spraw wy- 
borczych, która odmówiła im zapisania 
do listy prawyborczej. Prośbę zarządu 
gubernialnego związku prawdziwych 
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Rosyan o wykreślenie z listy wybor- 
czej cyrkułu łybedzkiego, p. Wereden- 
0, pozostawiono bez odpowiedzi, za- 
nim zostaną zebrane ścisłe informacye, 
dotyczące tego wyborcy. 
,— Wybory w kuryi drobnej własności 
T w powiatach gubernii kijow 
skiej: 

W pow. czerkaskim obrano 21 peł- 
nomoeników. Wszyscy duchowni pra- 
wosławni, zwolennicy prawicy. 

W pow. czehryńskim obrano 26 peł- 
| nomocników. Wszyscy duchowni pra- 
wosławni, należą do prawicy. 
= W pow. zwżnogródzkim obrano 50 
pełnomocników. Wszyscy duchowni 
prawosławni należą do prawicy. 


w mieszkaniu d-ra Serbina, przy ulicy | udzieliło „Pogotowie“, poczem subiekt 
Karawajowskiej Ne 43, zostało skaza- odwieziony został do szpitala Aleksan- 
nych na trzy miesiące więzienia. P.|drowskiego, lecz życiu jego nie grozi 
Serbin za urządzenie w mieszkaniu |niebezpieczeństwo; prócz wyżej wspo- 
swojem nielegalnego zebrania skazany | mnianych osób ofiarą wybuchu stał się 
został na 50 rb. kary. Członków ro-|i drugi syn p. H., piętnastoletni Leon, 
dziny jego uwolniono od kary. który w chwili wybuchu znajdował się 

— Zawieszenie widowisk. Dziś, 13-go |w mieszkaniu, mieszczącem się tuż po- 
i jutro 14 września wszelkie przedsta- |za sklepem. Ogłuchł on na jedno ucho. 
wienia i widowiska ulegają zawie-| Wybuch uczynił w sklepie ogromne 
szeniu. spustoszenie. Wszystkie szyby w o0- 

— U miłośników przyrody. W piątek |knach rozbite w drobne kawałki, obu- 
dn. 14 września odbędzie się w sali|wie uszkodzone, a w podłodze widnie- 
ratuszowej walne zgromadzenie człon- |je niewielki otwór. Sądząc z odłam- 
ków rosyjskiego Towarzystwa miłośni-|ków, bomba miała żelazną powłokę, i 
ków przyrody. Porządek dzienny na-|należała do typu bomb automatycz 
stępujący: 1) Wybór zarządu. 2) Re-|nych, lecz miała też lent. Kawałek 
ferat w sprawie robót przygotowaw-|lontu Bikforda znaleziono w sklepie 
czych. 3) Sprawy bieżące. po wybuchu. Sprawcy wybuchu nie 

-— Schwytanie mordercy. W jednym | ujęto dotychczas, lecz podobno, policya 
z zajazdów na Padole ujęto w tych|wpadła już na trop jego. Sledztwo 
dniach kilka podejrzanych osobistości. | prowadzono do późnego wieczora. Wła- 
Znajdował się między niemi niejaki I. |dze śledcze dokonały zdjęć fotografi- 
Szeremiet, mieszczanin ekaterynodar- |cznych sklepu. W pobliżn sklepu przez 
ski, jak głosił jego paszport. W kie |całe popołudniu stały tłumy cieka- 
szeniach jego znaleziono kwit ckatery- | Wych. 
nodarskiego banku gminnego na wnie- 
sione przez N. Iwanowa i A. Szneide- 
ra 700 rb. na imię Į. Szeremicta. Zwró- 
ciło to uwagę policyi, która zajęła się 
wyświetleniem osobistości aresztowa- 
nego i po krótkim czasie dowiedziała 
się, że nazywa się on w rzeczy samej 
Filip Woskowienko, paszport zaś nale- 
żał do Szeremieta, zabitego przed trze- 
ma tygodniami w Rostowie nad Donem. 
Według dalszych informacyi, Wosko- 
wienko brał udział w tem zabójstwie, 
popełnionem przez jego brata, siedzą- 
cego w więzieniu w Piatygorsku, oraz 
przez J. Czesnoczka, odsiadującego wię- 
zienie w Charkowie. W celu spraw- 
dzenia danych, Woskowienkę wysłano im. ma 
pod eskorta, zajac do Baker | = KRADZTEZE, Z Porad SEE 
ru, później zaś do Rostowa nad Donem. ady a smd 40160! » AR2PE 

— Pożar na Padole. Wczoraj żrana| __ 4 S—ycz zawiadomił policyę, że jadąca 
na rogu ul. Mieżygorskiej i Jelenow-|z nim derożką nieznana prostytutka skradła 
skiej wybuchł pożar w składzie ha T z kieszeni portmonetkęe ze 100 rb. i ucie- 
nianym, mieszczącym się w posiadło |": i ER i 
ści Nr 65, na do p. Marczenki. | gc ROW | 6 EKG 
Na razie wszystkim lokatorom zdawa-| SO przy ul. oe dowi umieściło ją w 
Da: : : zażyła soli cukrowej. Pogotowie umieściło ją 
ło się, że dadzą sobie radę sami, bez | Aleksandrowskim Szpitalu. Za powód kroku 
straży, wzięli się więc do R mię 0 podają sprzeczkę z narzeczo- 
ognia przy pomocy wężów 0d polewa- |"Jn Do 

T i E ieni — JIĘDZY. W domu Nr 8 przy ul. Strze 
me ulie. Niedługo wszakże płomienie lece, e zażyła EA karbolo- 
przerzuciły się na przybudówkę, a Za- | wego. Denatkę umieszczono w szpitalu: Do sa 
raz potem objęły dom cały. Zawiado- | mobójstwa pchnęła ją okropna nędza, w ja 
miono wreszcie straż ogniową, ale gdy |ką wpadła po przyjeździe z prowincyi do Ki- 
przyjechała, cały dom był już w ogniu. |iowa- I 
P rzogpžoniy lokatorowie, pozosje iniae 
rzeczy na los szczęścia, starali się ra- 
ko życie i wyskakiwali z okien na OFIARY. 
ulicę. Z domu Marczenki ogień prze- 
rzucił się na zabudowania posiadłości 
Nr 63 — Krasuckiego i Nr 24 przy ul. 
Jelenowskiej — Gribka. W dalszym 
ciągu ogień opanoai posiadłości Nr 
22 i 26 przy ul. Jelenowskiej. należące 
do Kośmińskiego i Chmielnickiego. 
Zajęły się tam budynki, służące za 
mieszkanie dla rodzin dorożkarzy. 0- 
pień szalał naraz w pięciu sąsiadują- 
cych z sobą posiadłościach i groził 
jeszcze większymi rozmiarami, ale na 
szczęście nadjechały oddziały straży 
ogniowej ze Starego Miasta, puszczono 
w ruch dwie parowe sikawki, ogień 
więc zaczął się powoli zmniejszać. 
Ostatecznie ugaszono go około godz. 
5-ej po południu. Spalił się dom trzy- 
piętrowy wraz z zabudowaniami pana 
Marczenki, zniszczony został skład i 
dach u Krasuckiego. Spaliły się rów- 


Witebskk—W pow. horodeckim, rze- 
życkim i dźwińskim wybrano 104 peł 
nomocników od zgromadzeń gminnych; 
znich 8 podaje się za monarchistów, 49 
za bezpartyjnych z prawicy, 8 należy do 
łotyskiej partyi narodowej, 9 podało 
się za sympatyków lewicy, 2 zalicza 
siebie do skrajnej lewicy; partyjność 
pozostałych 28 niewiadoma. 

Kiszyniów. — W pow. sorockim 11 
gmin wybrało 22 pełnomocników po- 
dających się za bezpartyjnych. 

Kazań —W pow. czebotarskim, koż- 
modiemiańskim i swijażskim  wybra- 
no 66 pełnomocników od zgromadzeń; 
z nich 3 konst.-dem., 38 podaje się za 
partyjnych z prawicy, 10 zalicza się do 
partyi monarchicznych, 1 do bezpar- 
tyjnej lewicy. 

Kiszyniów.—W pow. benderskim wy- 
brano 16 pełnomocników od ducho 
wieństwa; wszyscy podają się za zwo- 
lenników prawicy. 

Riazań.—Drugie zjazdy przedwstępne 
właścicieli ziemskich nie odbyły się w 
5 powiatach, trzecie w 10 powiatach. 

Witebsk. — W pow. dzwońskim, lu- 
czyńskim i rzeżyckim zjazdy właści- 
cieli ziemskich nic odbyły się z powo 
du nie stawienia się prawyborców. W 
pow. witebskim, horodeckim, łepelskim 
i newelskim wybrano 20 pełnomocni- 
ków, z nich 1 konst.-dem., 1 podaje się 
za prawego, 1 bezpartyjny umiarkowa- 
ny, 5 bezpartyjnych prawych, 11 bez- 
partyjnych, 1 zalicza siebie do lewicy. 

Penza. — W pow. krasnosłobodzkim 
wybrano 6 pełnomocników od właści 
cieli ziemskich, z nich 1 podał się za 
stronnika partyi monarchicznych, 5 
podaje się za zwoienników prawicy. 

Twer.— W pow. twerskim, korczew- 
skim, wyszniewołockim, nowotorżskim, 
staryckim i kaszyńskim wybrano 123 
pełnomocników. Na drugich zjazdach 
wybrano 12 pełnomocników w pow. 
twerskim, bieżeckim,  nowotorźskim, 
staryckim i kaszyńskim; w tej liczbie 
1 październikowiec, 16 podaje się za 
członków prawicy, 15 za zwolenników 
umiarkowanych  postępowców, 4 za 
monarchistów, 2 zaliczają siebie do 
umiarkowanej lewicy, 2 do lewicy, 4 
do sympatyków lewicy; partyjność po- 
zostałych 74 niewyjaśniona; są pośród 
nich październikowcy i stronnicy par 
lyi monarchicznych. Trzecie zjazdy 
ani w jednym z wyszczególnionych 
powiatów nie odbyły się z powodu nie 
stawienia się prawyborców. W pow. 
wiesiegońskim wybory z drugiej ka- 
tegoryi zostały skasowane. 

Mińsk.—Od robotników 26 fabryk wy- 
brano 26 pełnomocników; z nich 7 soc.- 
dem., 7 podaje się za bezpartyjnych, 
6 zalicza siebie do skrajnej lewicy; 
partyjność 6 nie wyjaśniona. 

Kazań.--WŴ pow. tietiuszskim, care 
wokokszajskim, cywilskim, czystopol- 
skim i jadryńskim wybrano 146 pełno- 
mocników od gmin; z nich 2 konst.- 
dem., 2 soc.-dem., 14 podaje się za 
członków prawicy, 67 za bezpartyjnych 
Zz prawicy, 25 za umiarkowanych i 86 
zalicza siebie do bezpartyjnej lewicy. 

Kostroma. — Robotnicy z 82 fabryk 
wybrali 88 pełnomocników; z nich 18 
podaje się za zwolenników prawicy, 45 
za bezpartyjnych i 20 zalicza siebie do 
lewicy. 

Penza. — W pow. kereńskim zjazdy 
właścicieli ziemskich nie odbyły się. 
Na zjazdach proboszczów  prawosła- 


Skała znajduje się na głębokości 10-ciu|żadnej ekspedycyi naukowej do Ty- 
do 13-tu sążni pod powierzchnią wody, | betu. 

na samej drodze wodnej; z zewnętrznej| Petersburg.—Dnia 11-go września po- 
swej strony jest płaską i posiada kołojsłowie rosyjscy i angielscy w Berlinie, 
dwudziestu stóp kwadratowych; pod| Wiedniu, Konstantynopolu, Madrycie, 
wodą, według wskazówek nurków, two-| Paryżu i Rzymie złożyli rządom podpi- 
rzy ostry cypel, na który to właśniejsany dnia 18 (31) sierpnia r. b. tekst 
jacht się natknął. Przednia część jachtu |angielske-rosyjskiej ugody w sprawie 
zagłębia się pod wodę na 19 stóp i 6|polityki w Persyi, Afganistanie i Ty- 
cali, tylna część na 21 stóp i 8 cale.| becie. Ponieważ niemożebnem było do- 
Zdjęcie jachtu za Najwyższem zezwo |starczenie tego tekstu w odpowiednim 
leniem powierzone zostało rosyjsko-bal |czasie do Waszyngtonu, Pekinu i To- 
tyckiemu towarzystwn ratunkowemu|kio, został cn doręczony w Petersbur- 
pod kierunkiem Gorsa, kapitana statku|gu posłowi Stanów Zjed oczonych, po- 
parowego „Gnor“, oraz dozorem Czagi-|słowi Chin i pełnomacnikowi Japonii. 
na. komendanta jachtu. Roboty uwień | Zbiegł polityczny przestępca, Alejn- 
czone zostały pomyślnym skutkiem.|kow, skazany w sprawie anarchistów- 
Dnia 5 września roboty posunęły się| komunistów na ciężkie roboty i pocią- 
o tyle naprzód, że woda opuściła ko-|gnięty również do odpowiedzialności 
tłownie i składy węgla. Nieznaczne|w innej analogicznej sprawie. Alejni- 
przesączanie się wody przez dno zwierz-|kow razem z innymi oskarżonymi zo- 
chnie kompensowało działalność turbiny | stał przesłany do lokalu instytneyi są- 
okrętowej. Woda znajdowała się jedy-|dowych. Eskortowany przez dwóch żoł- 
nie w przedziałach pomiędzy dnami,|nierzy, Alejnikow wszedł do ubieralni, 
lecz również i stamtąd w razie potrze- | przebrał się w przygotowaną zawczasu 
by można ją było natychmiast wypom-|odzież, przypiął sobie długą brodę i 
pować. Główna praca polegała na re-| wyszedł, przeszedłszy obok żołnierzy. 
peracyi spoideł dna górnego i reperacyi| Humań.— Ziemstwo otwarło pierwszą 
dna dolnego. Kiedy nareszcie jacht|w powiecie wzorową szkołę dwuklaso- 
wyprostował się, przystąpiono do za-|wą, z klasami rzemieślniczemi. Szkoła 
prawiania szczelin i naprawy dna po-|ta nosi nazwę Aleksiejewskiej, na cześć 
giętego tuż nad rafą. Przedtem do | Następcy Tronu. 

tych miejsc uszkodzonych nie było do-| Syzrań.—Pomiędzy stacyami Batraki 
stępu. Następnie wzięto się do uru-|i Obrazcowo kolei Syzrańsko Wiazem- 
chomienia jachtu. W tym celu dlajskiej, nawainica śnieżna zwaliła około 
spuszczenia go na sześciosążniową głę |50 słupów telegraficznych. Komunika- 
binę, trzeba było przesunąć jacht o je-|cya kolejowa i telegraficzna przerwana, 
den sążeń na lewo. Dnia 6 września | wznowiona zaś będzie dupiero za dwa 
o g. drugiej minut czterdzieści jacht | dni. 

został zdjęty z rafy podwudnej. Zrana,| Charków. — W Kupiańsku, w więzie- 
dnia 7 września przeprowadzono go|niu, aresztanci zabili starszego duzor- 
w zaciszne miejsce, nieopodal jachtu|cę i zabili i zeszpecili 5 dozoreów. 
„Aleksandrya*, stojącego na kotwicy | Więzienie otoczono strażą konną. Po 
Tam zajęto się ostatecznem usunięciem (strzelaninie, jeszcze przed przybyciem 
uszkodzeń. Maszyny i większa część| połowy roty piechoty przerwano ro- 
kotłów nie odniosła żadnych uszkodzeń. |zruchy, lecz przywódcy, którzy się 
Za kilka dni jacht będzie mógł o wła |schronili na strychu podpalili więzie- 
snych siłach popłynąć do Kronsztadtu,|uie. Aresztantów przeniesiono do wię- 
gdzie wprowadzony zostanie do doków.|zienia tymczasowego. O g. -ej po 


- 


KRONIKA. 


/— ZP. T. G. Ze względu na mające 
się w sobotę odbyć przedstawienie P. 
T-wa M. Sztuki „Kacpra Karlińskiego*, 
w którym biorą udział i siły Polskiego 
T.wa Gimnastycznego, w przyszłą so- 
botę wieczornicy nie będzie. W zamian 
przykłada T-wo wszelkich starań, aby wie- 
czornica d. 22-go b. m. wypadła świe- 
tnie i przygotowuje 3 w Kijowie nie 
grane komedyjki (jednoaktówki). 

— Z Tow. Dobroczynności. Zarząd 
Kijowskiego Tow. Mił. Sztuki na 1-sze 
przedstawienie trupy dramatycznej w 
tym sezonie, mające się odbyć w so- 
botę dn. 15 b. m. ofiarował  Rz.-Kat. 
Tow. Dobroczynności, na rzecz nieza- 
możnej dziatwy po zniżonej cenie pe- 
wną ilość biletów, które można naby- 
wać w lokalu Rz.-Kat. Tow. Dobrocz. 
(M.-Żytomierska Nr 8) od godz. 4—5 
po południu. Cena biletu od 20 kop. 
1 wyżej. 


l 
| 
E 
— Sprawy miejskie. Prezes komisyi 


OSOBISTE. 


— Członek rady wojennej generał 
infanteryi N. Stoletow wyjechał do 
Petersburga. 1 

— N. W. Samofałow, zarządzający 
kijowską izbą skarbową, opuszcza to 
stanowisko i zamierza zająć się adwo 
katurą. Jego zaś miejsce zajmie p. 
Łastoczkin, dotychczasowy zarządzają- 
cy grodzieńską izbą skarbową. 

— FATALNA NIEOSTROŻNOŚĆ. Wczoraj 
zrana stójkowy cyrkułu padolskiego, Bazyli Zi- 
war, czyszcząc rewolwer u siebie w mieszkaniu 
przy ui. Konstantynowskiej Nr 3, pociągnął przez 
nieuwagę za cyngiel i wpakował sobie kulę w 
brzuch. Ranionego stójkcwego umieszczono w 
szpiialu Aleksandrowskim. 


do spraw brukowych p. J. Kobiece po- 
dał się do dymisyi. 

— W sprawie zajścia z d rem Iwano- 
wem. Onegdaj odbyło się posiedzenie 
rady Aleksandrowskiego szpitala, na 
którem rozpatrywano wniosek komisyi 
rewizyjnej w sprawie d-ra Iwanowa, 
oskarżonego 0 wymaganie zapłaty za 
operacyę, którą z urzędu powinien był 
zrobić bezpłatnie. Komisya rewizyjna 
po przesłuchaniu szeregu świadków 
przekonała się, że d-r Iwanow rzeczy- 
wiście żądał wynagrodzenia za zrobie- 
nie tej operacyi. Ponieważ krewni 
chorej odrazu nie zgodzili się na za- 
płacenie honoraryum. cperacya była 
spóźniona i skończyła się śmiercią 
Pacyentki. Komisya przekonawszy się 
O przekroczeniu przepisów szpitalnych, 
zaproponowała drowi Iwanowowi po- 
ać się do dymisyi czasowo, zanim 
sąd rozstrzygnie tę sprawę ostatecznie. 
a onegdajszem zebraniu rada szpi- 
talna sprzeciwiła się decyzyi komisyi 
rewizyjnej, uznając jej dowody za nie- 
wystarczające i większością 18 głosów 


Najjaśniejsi Państwo przez ten czas|P”ł., dn. 11 września, ugaszono pożar. 
znajdowali się na jachcie „Aleksandrya*, Więźniowie ukryci na strychu opierają 
zaś 8 i 9 września wraz z Najdostoj- | się jeszcze. Raniono jednego  strażni- 
niejszemi Córkami obecne były na mszy. | Ka Ì zabito 3 aresztantów. = 
odprawionej na jachcie Cesarskim „Stan: | | Petersburg. — Kontr-admirał Nowin- 
dart“. Po nabożeństwie Najjaśniejs:|>kij mianowany został młodszym flag- 
Państwo wraz z Wielkiemi Księżniezka- | manem floty baltyckiej. k 
mi Aleksandrą Mikołajówną i Tatjaną Ogłoszono instrukcye 0 sposobie do- 
Mikołajówną, oraz osobami, należącemi | konywania wyborów w miastach: Peters- 
do świty, spożyli śniadanie razem z|burgu, Moskwie, Kijowie, Odesie i Ry- 
komendantem, z oficerami kajut-kom | "ze. : - : 
panii. Podczas śniadania przygrywała| Samara. — Dnia 10 września w mie- f 
orkiestra trębaczy pułku lejb-gwardyi |5cie nie stwierdzono wypadków zasła- 
ułanów Najjaśniejszej Pani Cesarzowej | "nięcia na cholerę. Od początku po- 
Aleksandry Teodorówny, w zastępstwie |jawienia się epidemii zachorowało 389 
orkiestry załogi gwardyjskiej, która osób, zmarło 171; w gubernii zachoro 
popłynęła do Danii z Najjaśnieiszą Pa | wało 385 osób, zmarło 185. ' 
nią Maryą Teodorówną. Po śniadaniu|  Kielce.— Oddział wojska wraz z poli- f 
Najjaśniejsi Państwo obeszli oficerów i|?54 otoczył pewną część wsi Borki, po- 
zaszczycili ich swoją rozmową, następ-| wiatu jędrzejowskiego i po wymianie 
nie fotografowali się w jednej grupie |Strzałów uwięził czterech złoczyńców, 
z oficerami, a potem z załogą. Przy|w chwili, gdy ci zajęci byli podziałem 
salwie 31 wystrzałów i okrzykach za-|!apów. Ci sami przestępcy zamierzali 
togi „hura“, Najjaśniejsi Państwo od-| grabić proboszcza w Jędrzejowie. 
płynęli na jachcie cesarskim. Dnia 1o| Czerdyń. — Spadł śnieg. Z powodu 
września Najjaśniejszy Pan w towarzy-|Uizkiego poziomu wody, żegluga paro- 
stwie swego flag-kapitana, świty i|wa na rzece Wiszerze zostałą zawie- 
kontr-admirała Niłowa odwiedził krą | SZOnĄ. 
żowniki torpedowe  „Truchmenec* i R 44 
„Strasznyj*. Najjaśniejszy Pan będącj Bordeaux (Ag. Havasa)—Międzynaro- 
zupełnie zadowolony z postawy załóg. |dowy kongres prasy został w dniu 4ł 
jako też i ze wzorowego utrzymania | września zamialaj i | 
statków, wyraził podziękowanie ko-|  Batum —Szczegóły zabójstwa Alibeja: 
mendantom i swoje „Cesarskie podzię- | Wali wracał do domu, gdy jakiś zło- 


W Redakcyi «Dziennika Kijowskiego» zło- 
żyli: 
Na „Oświatą“: 
Współpracownicy Domu Bankierskiego Mie- 
rzwiński i S-ka — 50 rb. 


przeciw 3 odrzuciła projekt dymisyi 
d-ra Iwanowa. Musimy dodać, że do 
Rady szpitalnej wchodzą głównie d-rzy 
ordynujący w Aleksandrowskim szpi- 
talu, jak to prof. Czernow, Muratow 
i inni, którzy, jak krąży pogłoska, 
w razie potwierdzenia dymisyi ich kole- 
si mieli również usunąć się ze szpi- 
ala. 

— Skarga rewirowego. Były rewiro- 
wy kijowskiej policyi miejskiej, Czaj- 


Ostatnie wiadomości. 


Nowy związek niemiecki. W sobotę 
we Lwowie w sali ruskiego „Sokoła* 
udbył się zjazd Niemców galicyjskich, 
celem ukonstytuowania się w „Związek 
chrześcijańskich Niemców w Galicyi*. 
W poufnych obradach wzięło udział 
200 osób, między niemi także Niemcy 
z Bukowiny. Omawiano organizacyę 
Niemców galicyjskich i wybrano zarząd 


kowskij, podał do senatu rządzącego 


i Aay e ET à À i + ; samia |wnych wybrano 5 pełnomocników: 1 ja“ zyńca dogonił go i w bi strzelił 
skar a niesłuszne usunięcie go z|nież składy i oficyny w innych posia-|nowo zawiązanego związku niemie - asia owanie* załogom. czyńca dogonił go i iegu strze 
M ane posady. Został y ść dłościach. Straty wynoszą do 50—60 |ckiego. x En, A po SE k Traktat angielsko-rosyjski. do niego, pjengacai glowe. a śl sko: f 
ty na mocy 3-go paragrafu. tysięcy rb. Spalone zabudowania, z| Zrzeczenie się mandatu. Poseł do|.o ZS PARE? Poterskuikj<-23 WRftg gd miedzi aa? e na ję i Lekką pa odniósł P 
| — Niebezbieczny most Na st. „Bo- |wyjątkiem należących do Gribka, były |Rady państwa w Wiedniu p. Tadeusz] “ Ponza. — W dar i policyant. Przypuszczają, że złoczyńcy 


glią i Rosyą traktat, którego ratyfika- 
cya odbyła się w Petersburgn, ma na 
celu uniknięcie wszelkich powodów, 
mogących doprowadzić do nieporuzu- 
mień między obydwoma mocarstwami 
w PRE dotyczących ich interesów 
na 


Reger ogłosił list do prezydenta, w 
którym oświadcza, że postanowił złożyć 
swój mandat do Rady państwa. Na 
jego miejsce, jak donosi „Naprzód* 
ma kandydować niedoszły poseł du 


czyhali na Alibeja w czasie całej jego 
podróży. Alibej jechał do Konstanty- í 
nopola, dokąd był wezwany przez swe 
władze. 

San-Francisco. — Zanotowano 42 wy- [ 
padki dżumy; 24 były śmiertelne. 25 


maasekurowane. Bardzo dotkliwe stra- 
ly ponieśli lokatorowie, z których wie- 
lu zostało bez dachu nad głową i okry 
cia. Nie obeszło się, oczywiście, bez 
nieszczęśliwych wypadków. Na poża- 


jarka“ nad torem kolejowym  przerzu- 
cony jest mosi dla przechodniów. De- 
ski tego mostu i schody tak już prze- 
gniły, że dla uniknięcia niebezpieczeń- 
stwa należałoby przeprowadzić natych- 


i krasnosłobodzkim wybrano 92 pełno- 
mocników; partyjność ich nie wyjaśnio- 
na. W pow. koreńskim wybrano 38 
pełnomocników; z nich 37 podaje się 
za zwolenników prawicy, a 1 zalicza 


miastowy remont. W przeciwnym ra-|rze dwie osoby odniosły poważne obra-|izby posłów, p. Ignacy Daszyński. shi MA dzie ażyatychinianiElode Ti J; 24 Dy p 
ię można lada dzień oczekiwać jakie. |żenia. Prócz tego, na Tułkuczce, gdy| Sprawa marokańska. Do „Matin“ do- | polowa Bv pierejasławskim Fay rosyjski d angie a zaa" wi 
go wypadku pod postacią bodaj złama- |na pożar leciała straż starokijowska, į noszą Z Casablanca: Operacye wojen bebwiekim i mirgorodzkim wybrano szy się do szanowania całości i niepo- Bruksela (Ag. Havasa). — Komisya , 
PORI. 5 [strażak S. Jazwuk spadł pod koła ine przeciw p Aro ianagy kom boda 7 |68 pełnomocników od zebrań gminnych; | dległości Persyi i szczerze sprzyjające | parlamentarna do spraw Kongo, oma- 

— Zarząd kolejowy otrzymał okólnik złamał sobie goleń prawej nogi U-|całym naciskiem dalej prowadzone | y tej liczbie 1 soc.-rew., 2 członków |zachowaniu porządku w tym kraju, o |wiała wniesion ez azad a ski 
ministeryalny z żądaniem przesłania in- | mieszczono go w szpitalu Aleksandrow- | W ostatniej walce dał się uczuć brak ? raz ustanowieniu jednakich prerogatyw yap ą BIJE a 


Związku narodu rosyjskiego, 2 człon- 
ków Związku włościańskiego, 19 poda- 
ie się za zwolenników prawicy, 24 za 
bezpartyjnych, 1 za monarchistę. 17 
zalicza się do lewicy i 2 do skraj 
nej lewicy. 

Tambów. — W pow. kirsanowskim, 
usmańskim i kozłowskim wybrano 7 
pełnomocników od drobnych właścicie- 
li ziemskich; wszyscy podają się za 
prawych. Na zjazdach duchowieństwa 
ze wszystkich powiatów z wyjątkiem 
tiemnikowskiego, wybrano 224 pełno- 
mocników; w tej liczbie 51 podaje się 
za zwolenników prawicy, 22 zalicza sie- 
bie do umiarkowanych. 5 do lewicy; 
partyjność pozostałych nie wyjaśniona. 

Tambów.—We wszystkich powiatach, 
z wyjątkiem ełatienskiego i usmańskie- 
go wybrano 524 pełnomocników od 
zgromadzeń gminnych; z nich 316 po- 
daje się za zwołenników prawicy, 57 
za bezpartyjnych prawicy, 55 za umiar- 
kowanych, 45 zalicza siebie do lewicy, 
2 październikowców, 49 podaje się zu 
bezpartyjnych. 


projekt o zmianie prawa, dotyczącego 
zarządu kolonią. Postanowiono zapytać 
rząd Kongo, o ile dekret króla z dnia 
7 lipca, zgodnie z którym część Kongo i 
zostaje wyłączoną jako własność kró- 
lewska, rozciąga się na państwo bel- 
gijskie. Komisya jest zdania, że część 
prawodawcza  wiuna być pozostawioną 
wyłączine królowi, parlament wszakże 
ma prawo wydawania praw, odstẹepu=- 
rących od zasadniczych praw pan- 
stwa. 

Karlsbad. — Minister spraw zagrani- 

Zn Izwolskij, wyjechał do Wie- | 
nia. 

Pekin. — Butenfan mianowany zoskał 
ambasadorem w Waszyngtonie, Sain- 
ta—ambasadorem w Petersburgu. 

Lizbona. — Z kolonii portugalskiej 
San-Paolo de Loande donoszą, Że woj- 
ska portugalskie, dwa dni przebywszy | 
pod ogniem nieprzyjaciela, zajęły Kraal 
i Kuamatas. Dwóch oficerów i Żołnierz i 
są zabici, 26 jest rannych. 


konnicy. Gdyby generał Drude był 
miał tysiąc konnicy, byłby mógł odciąć 
Marokańczykom odwrót. 

Zaburzenia w Chinach. Z Hongkong, 
w Chinach, donoszą, że 2,000 powstań 
ców napadło na miasto Liuczau. Atak 
odparto. W walce poległ kapitan woj 
ska rządowego. 


skim. 


— Wybuch bomby. W dniu wczoraj- 
szym okvło godz. 3 i pół po południu 
mieszkańcy ulicy Proreznej zaalarmo- 
wani zostali ogłuszającym wybuchem, 
po którym dał się słyszeć brzęk tłu- 
czonych szyb i krzyki przechodniów. 
Przed domem Nr 19 ukazały się kłęby 
dymu. Jak się okazało, wybuch na- 
stąpił w sklepie z obuwiem, Halperta, 
mieszczącym się w tymże domu, spo- 
wodowany rzuceniem bomby przez ja 
kiegoś młodzieńca. Przybyła na miej- 
sce wybuchu policya, ujrzała leżącego 
na progu sklepu w kałuży krwi męż- 
czyznę. W ślad za policyą stawił się 
prokurator, władze śledcze i agenci wy- 
działu ochrony. Natychmiast przystą 
piono do śledztwa. Z opowiadania 
właściciela sklepu p. Halperta wyjaśni: 
ło się, iż do sklepu, w którym podów- 
czas znajduwał się on, jego mały sy- 
nek, subiekt S. Szatkowskij i żona je 
dnego z robotników M. Bazarnicka, 
wszedł niewiadomego nazwiska mło- 
dzieniec, w wieku lat 15—17, przyzwoi- 
cie ubrany i podał panu Halpertowi, 
list w zaklejonej kopercie. Halpert 
rozerwał kopertę i zaczął czytać. List 


ormacyi o wydatkach, wywoływanych 

kradzieżą bagażu i ładunków, oraz czę- 

Sci lokomotyw i wagonów. Wiadomo- 

Ści te potrzebne są, celem obliczenia 
ogromnych strat, jakie rząd ponosi przez 
zwiększającą się stale ilość takich kra- 
Zieży. 

% — Z uniwersytetu. Ponieważ dwa po- 
siedzenia Rady profesorskiej w spra- 
wie przyjmowania do uniwersytetu Zy- 
dów powyżej normy 10% nie przyszły 
do skutku, to sprawę tę przekazano 
Zarządowi uniwersytetu. Na posiedzeniu 
Wczorajszem zarząd postanowił poczy- 
nić starania o przyjmowaniu do uni- 


l 
wersytetu wszystkich abituryentów Ży 


dla handlu i przemysłu wszystkich na- 
rodów, zgodziły się wzajemnie nie do 
magać się dla siebie i nie popierać dla 
swoich poddanych i poddanych innych 
panstw jakichbądź kancesgi o chara 
ktrze politycznym lub handlowym 
R'sya poza linią idącą od Kasri Sehi- 
rin przez Isfahan i Jesd do spotkanie 
się granie rosyjskiej, perskiej i afgan 
skiej, a Anglia poza linią od Bender- 
Abbas, przez Kirman, Birdjan do gra- 
nicy afgańskiej w pobliżu Hasiku bę 
dą dozwalać na wydawanie koncesyi 
swoim poddanym. Dochody perskich 
komór celnych, gwarantujące pożyczki 
rządowe i szacha w perskim Banku 
dyskontowo-pożyczkowym i w perskim 
Banku szachiuszaskim będą obracane 
na cele dotychczasowe. W razie nie- 
prawidłowego spłacania długu, rządy 
formują po porozumieniu się wzajem: 
nem kontrolę nad źródłami dochodu, 
unikając jednocześnie mogących stąd 
powstać zatargów, niezgodnych z zasa- 
dami pomienionego traktatu. 

W sprawie Afganistanu rząd angiel- 
ski oświadczył, że nie zamierza zmie- 
niać stanu politycznego tego kraju. że 
wpływ swój wywierać będzie jedynie 


Teiegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Otrzymane d. I2 września. 
Wybory. 

Radomyśl. — Na zjeździe przedwstęp 
nym kuryi drobnej własności ziemskiej 
w Radomyślu, obrano 8-iu duchownych 
prawosławnych i 3-ch Rosyan. Na zje 
ździe w Czepowiczach obrano 3-ch Ro- 

syan i 19-tu Polaków. 
(Od Agencyi Petersburskiej.) 


Kamieniec-Podolski.—W pow. winni- 
ckim i uszyckim robotnicy wybrali 6 


dów z innych okręgów, mających w 
atestacie przeciętnie nie mniej „4“, po- 
stanowiono również poczynić starania 
O przyjęcie na kursa farmaceutyczne 
tych Żydów, którzy mają dyplomy „z 
odznaczeniem*, jako pomocnicy apte- 

arscy, lub przesłużyli jako tacy w 
aptekach więcej niż 3 lata. 

— Ponieważ zaliczono w poczet stu- 
dentów stosownie do normy 10% tych 
tylko abituryentów Żydów, którzy mie- 
li w dyplomie co najmniej „3%.%, to 
wszyscy pozostali zaliczeni nie będą. 


Giełda petersburska 


Petersburg (Urzędowy). — Telegram 
ministra Dworu Cesarskiego. Z powo- 
du pojawienia się w prasie najsprze- 


12 września !*': r 


— Z powodu braku wakansów, wol- 


był bez podpisu. Brzmiał on jak na ik i j i iei i A: i j 7 
> t 3 a > 3 ISU. l; ; -| pełnomocników, z nich jeden zalicza |czniejszych pogłosek, dotyczących u-|drogą pokojową, że nie będzie pobu-ļ!™o Panstwowa renia. . . 10*/4 
m aj AZ na wydział stępuje: „Panie Halpert! Ządam niezwło- |siebie do monarchistów, trzech podaje Rodan A nk y Sian. ać Afżanista dk, do wrogich wzglę. | o Lissy zast. Kijowsk. B Ziem 708/, 
jaga" 6 ga iw Sa Nr sa a MG VAE pary obu |się za umiarkowanych; partyjność po-|darta*, podaje się do wiadomości na-|dem Rosyi kroków, oraz że nie będzie |**"9 pozjczk prem 1864 r. a 

"NARZ. : = j o MOWY ja pana |zostałych niewyjaśniona. stępujące szczegóły: Finlandzki oddział |zajmować, lub przyłączać jakiejbądź W. (OP o e z i 

m, zad i + ai Z po- wysadzę w to nid 1 pogróżkę tę Kamieniec -Podois i. Z liczby wybra- a A złółókość | dogi części e E A "ER 50/4 Obl. prem. Sziach. Banku . . 223 

ME RA wal * WIM rne | a aege yeh BEOSNO pików od gmin ze wszy-|wodnej, którą podążał jacht do Ryluks-|cać się do jego rządów wewnętrznych. | *kcye Peierstursk. Międzyna: Komes 376 

: ) f w in- | mia ZWTÓCiĆ |stkich powiatów, z wyjątkiem olgopol-|fiordu, na stóp 30; dlat d t tata ne. > cz „  Potersb. IDykont.-Pozyczk. . = 

stytucyach pomocniczych; w kancela-|panu należną mu sumę“. Przeczytaw- |skje GE 4 ; ) p 30; dlatego drogę tę| Rząd rosyjski ogłasza, że Afganistan Só ca à 

; f a E a. 3 - ko à go, partyjność 183 nie jest wyja-ļuważano za przystępną dla statkó taj fera jej wpływów. Obyd | © Rosyisk. dla liandiu Zew 337 

Tyach uniwersytetu czynności również |szy list p. H. zapytał młodzieńca, z ja- |śniona, 2 należy do Związku na ; PASTEN MR. | OZOŚ DOE WPI wowe 2y La-Qdiowinnat zdana 150 

te ień dzisiej ME ; TE i rodu |zanurzających się w wodzie do 24 ch] w d ją w Afganistani a| no badio nieta uger iu 
Zostaną zawieszone na dzień dzisiejszy. |kiej racyi powinien on wydać obuwie rosyjskie. E E Pl E cn jwa rządy uznają ganistanie zasa er Fal 1 
' zi FAGA « REA go, 9 podaję się za monarchi-|i więcej stóp. Rotman koronny, któ ó ści handi j o Bransk Reisk. Fah 07 
— Pogrzeb prof. Bobreckiego odbę-|bez pieniędzy? Młodzieniec nie odpo |stów, 35 za zwolenników prawicy, 19 R dzi? jed, IE «dno Ę nadań ACH e tofiwa rządy | =  Potitowsk. 95 


zie się o godz. 12-ej w południe po 


Ź ji i i Bakińsk. T-a Nafiow — 
mszy żałobnej i egzekwiach w cerkwi 


wiadając na pytanie, krzyknął: „A|za bezpartyjnych i 24 za umiarkowa- 
ch. Nafl. Taw dr. Nobel. . 1 — 


: ; świadczeń rotm: : 3 
więc odmowa“, rzucił na ladę sklepo-|n ńszych rotmanów; przeprowa 


rzyznają zwierzchnicze nad nim pra- 
dzał on nieraz wśród raf finlandzkich wa OIU j 


„ad i BA 3 p i i ka 1 ń - " po 
paa a r nocy na d. 12 wrze bje 1 GG RY, AA „Żytomierz. — k ać owruckim, za |jachty cesarskie w przeciągu wielu lat Ee Sa PIERW: „ Nalt. idana! T-a Mantaszow i ku 1541/3 
Mar ! mio - u. Rozległ się ogłuszając sławskim, zwiahelskim i włodzimiersko- | Pomiary północnych przestrzeni wod- |się d wnętrz i Aa padl s 
śnia na rozkaz wydziału ochrony doko-|kot. Sklep napełnił się dymem, obe-| wołyńskim wybr: al AZ omen wS eo aar on ePnotrznego: nie, poji Y-a Žogi mipri a 
l 4 Í ybrano 144 pełnomocników |nych około Rylaksfiordu dokonane zo-|sytać ch przedstawicieli do Lh p”. Lega ŚRaigPo Pine T 
nano rewizyi w domu Ne 36 przy ul. jeni stracili głowę, młodzieniec zaś zdą- |od zjazdów właścicieli ziemskich: partyi- | stał ye A yae Sa a di, Gim BRNA RD LI 
Iwanowskiej, u L. Pustowojtowa, przed |żył się ulotnić. Za lad takinpi 3 1ciell ziemskich; partyj-|staty podczas oddzielnych badań morza|nie przyjmować w zastaw żadnej gałę-| » 7659 5» " 
ani , , . ą sklepową stat |nuść ich nie wyjaśniona Baltyckiego w latach 1904-ym ; i ; i Hartman 241 
F 5 3 PB : sa 5 : k . - » 1905 dochodów T s 2 » » 
ozonowa podswozas a aneka i obatan a Y Rp «brabiegzewskiz.ji 1906.ym. Skała podwodna, © którą |scj i rosyjscy wyznający buduaizm, ba E ~ 208/—0L4 
e | J ie-|oni ne e ell z powodu wy-|Diigorajskim, tomaszowskim i zamaj |uderzył, i na której osiadł jacht S a7 r sry 1806 r. 871/4 
szkani atki p. Pustowojtowa > . Subiekt ranio - |ski AE ZNA, KLOTEJ OS Jacht „Stan-|mogą zawiązywać stosunki bezpośred-| » on oo w; č 
aT ało f- T fedir Mie o buchu ny został odłam-|skim wybrano 172 pełnomocników od | dart widocznie, z powodu swych nie-|nie z Dalaj Lamą i innemi ìnstytucya- |% Świadociwa włościańskie . . . OWA 


kami w skroń, dziecko zaś w nogę.|zjazdów właścicieli ziemskich; nich 2 
W pobliżu stała p. Bazarnicka, lecz ta |pażdziernikowców, 1 autonomista, 52 
odniosła zaledwie 3 lekkie ranki na|narodowców, 33 podaje się za bezpar- 
twarzy. P. H. wyszedł bez szwanku. |tyjnych, 9 za umiarkowanych, partyj- 
Ofiarom wybuchu pomocy lekarskiej |ność pozostałych 75 niewyjaśniona. 


wielkich rozmiarów, nie została wykry- 
tą podczas pomiarów i dlatego, jako 
nieoznaczona na mapie, nie była znaną 
rotmanom, prowadzącym statki, zanu- 
rzające się do głębokości 24-ch stóp. 


mi bnddsjskiemi Tybetu jedynie na 
gruncie religijnym. W notach, załą 
czonych przy traktacie, obydwa rządy 
składają obustronne zobowiązanie się 
nie dopuszczać w przeciągu trzech lat 


Usposolienie z funduszami pańsiwowymi 
mocne, z papierami hypotecznymi bezczynne, 
z premiówkami po mocnym początku ku końco- 
wi słabsze, z papierami dywtdendowymi wogóle 
nie ożywione, lecz stałe. 


znaleziono. 

— Kara administracyjna. Na rozkaz 
P. gubernatora 10 osób, siedzących w 
cyrkule łybedzkim z 14 aresztowanych 
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A. Leroy Beaulieu 
0 sprawie polskiej, 


P. Anatole Leroy Beaulieu, członek 
instytutu, dyrektor paryskiej szkoły 
nauk politycznych, znany w Europie, 
jako najlepszy zapewne we Francji 
znawcą Rosyi, du której co pewien 
czas się udaje dla studyów na miej- 
scu, zamieścił w ostatnim zeszycie 
„Revue des deux Mondes* zd. 15 b. m. 
(str. 361—400) wielki artykuł politycz- 
ny pod tytułem: „Entre deux rives* 
(między dwoma brzegami) na temat: 
„Rosya w przededniu 3-ej Dumy“. 

Na czoło tego artykułu wysuwa się 
na tle wpływów prusko-niemieckich 
na politykę rosyjską sprawa polska. Że 
taki był wlaśnie zamiar autora, widać 
z tego, że tę właśnie część artykułu 
ogłosił on równocześnie dla większego 
rozpowszechnienia, na dzień przed 
wyjściem „Revne des deux Mondes“ 
w dzienniku „Journal des Debats“. 

W artykule tym, Leroy Beaulieu 
wskazuje z niezwykłym naciskiem 
ważność sprawy polskiej w polityce 
międzynarodowej; uważa za rzecz nie- 
zbitą fukt nacisku pruskiego na poli 
tykę polską w  Rosyi; krytykuje upo- 
śledzenie Polaków w nowej ordynacyi 
wyborczej rosyjskiej; wyraża uznanie 
dla detychczasowej polityki polskiej w 
Dumie; uważa za konieczność nadanie 
Królestwu autonomii. 

Oto odnośne części artykułu: 

W zbiorowisku problemów Rosyi, je- 
dno iest pewnem, jedno może nie ule- 
gajączm wątpi.wości: że istnieje dzie- 
dzina. wkraczająca zarówno w politykę 
wewnątrzną, jak zagraniczną państwa, 
dziedzina, która dla dypl'macyi nie- 
mieckiej | dla cesarza Wilhelma II ni- 
gdy nie była obojętną i na którą po- 
głąd w Berlinie i w Poczdamie pozo- 
staje niezmieniony. Punktem tym sta- 
łym polityki pruskiej wobec Rosyi, na 
który przy Wilhelmstrasse zawsze są 
oczy otwarte, to—nie potrzeba niemal 
przypominać — Polska. W polityce, 
zwróconej przeciw Polsce, przeciw tej 
żywotności narodu polskiego, która z 
uporem nie zamiera, spotkały się i 
nawzajem sobie oddają usługi, plany 
i wysiłki tak gabinetu niemieckiego, 
jak ligi „ludzi prawdziwie rosyjskich*. 
Nie potrzeba było na to formalnej u- 
mowy. W kampanii swojej przeciw 
Polakom „prawdziwi Rosyanie* z Mo- 
skwy musieli znaleźć naturalnych so- 
juszników w pangermanistach niemie- 
ckich i w hakatystach pruskich. Te 
same mają uprzedzenia, te same anty- 
patye; nie więc dziwnego, że instynkto- 
wnie działają w tym samym kierunku. 
Zdawałoby się, że wspólność tej akcji 
przeciw jednemu przeciwnikowi, da 
do myślenia w Moskwie 
burgu. Jako Rosyanie, i jako Słowia- 
nie „prawdziwi rosyjscy ludzie“ po- 


winni zapewne byli powiedzieć sobie, 
że nie jest rzeczą ani ich, ani Rosyi, 
pomagać, przeciw ludowi słowiańskie- 
mu, zdeklarowanym wrogom Słowiań- 
szczyzny. Na zamach ten, którego nie 
szczędził im niejeden z patryotów ro 
syjskich, odpowiadających zgodnie zre- 
sztą z prawdą, że nie odpychając po- 
mocy Germanów w walce przeciw Le- 
chitom z nad Wisły, prowadzą tylko 
dalej tę politykę, której trzymali się 
władcy rosyjscy w ciągu ostatnich 
dwóch stuleci. 


Od czasu trzech podziałów, zainicyo- 
nowanych przez Fryderyka W. i Kata- 
rzynę, podbita Polska była w istocie 
łącznikiem, możnaby powiedzieć łań- 
'cuchem, który, mimo trwałych niechę- 
ci narodowych, Ssprzęgał politykę Ro- 
syl i politykę Prus. Powtarzano nie- 
raz we Francji, że kwestya Alzacyi i 
Lotaryngii dominuje nad polityką cu- 
ropejską. Historyk musi powiedzieć 
niemal tosamo o kwestyi polskiej: a 
jeśli to było prawdą i w XIX iw 
XVIII wieku, może stać się nią i dzi- 
siaj, w naszem stuleciu, choć w innej 
formie i z odmiennem założeniem. 
Przez Polskę, dzięki dobrze obliczonym 
usługom oddawanym Rosyi podczas 
niepolitycznego powstunia w r. 1868, 
zapewnił sobie Bismarck życzliwą neu- 
tralność sąsiedniego mocarstwa pod 
czas trzech wojen, z Danią, Austryą i 
Francyą. Wilhelm II. wyemancypo- 
wawszy się z pod opieki starego Bi- 
smarcka, mimo to pozostał niemniej 
uczniem założyciela nowego cesarstwa 
niemieckiego, a podobnie jak mistrz, 
także i koronowany uczeń gotów jest 
każdej chwili wobec gabinetu peter- 
sbnrskiego do polityki i przysług z r. 
1863. Podczas wojny w  Mandżuryi 
i w ciągu okresu zamieszek rewolu- 
cyjnych, niejednokrotnie zapewniano, 
że cesarz Wilhelm II ofiarowywał ce- 
sarzowi Mikołajowi poparcie ułanów i 
grenadyerów pruskich przeciw Pola- 
kom nadwiślańskim, w razie gdyby 
niepoprawni buntownicy zechcieli na- 
śladować obłędny heroizm swych oj- 
ców z r. 1863. Jeśli usługi te istotnie 
ofiarowywano, Rosya w każdym razie 
nie miała żadnej potrzeby z nich ko- 
rzystać. Polacy, nie przestając być 
równie żarliwymi patryotami i równie 
wiernymi swej wielkiej  tradycyt, 
zmienili się radykalnie od pół wieku. 
To nie owe czasy kiedy szlachtę pol- 
ską olśnioną mistycznie marzeniami 
wieszczów narodowych, hypnotyzowały 
fantastyczne nadzieje. Polska ocknęła 
się z dawnych snów. Długie lata cier- 
pień nie poszły na marne. Twarde 
nauki historyi dały jej zmysł i pozna- 
nie rzeczywistości. *) 

Odrodzenia narodowego, które ojco- 
wie widzieli tylko w powstaniach przeciw 
rządowi rosyjsk., Polacy współcześni go- 
towi są szukać w zgodzie z braćmi 


iw  Peters-|———— 


*) Porówn. n.p. M. Zdziecaowski: Die Grund- 
probleme Russlands (przyp. aut.). 


Słowianami w Rosyi. Synowie emi- 
grantów z roku 1868 i zesłańców na 
Sybir posłuchali wreszcie rad, które 
dawali im najlepsi przyjaciele we Fran- 
cyi oddawna, choć napróżno. I to 
właśnie niepokoi cesarza Wilhelma, 
dziedzica ambicyi Fryderyka W. i nie- 
nawiści Bismarcka. Powstanie w Pol- 
sce przeciw urzędom rosyjskim byłoby 
nieporównanie dogodniejszem Berlino- 
wi i patronom Ostmark Vereinu. Za- 
pewniałoby ono polityce pruskiej po- 
dwójną korzyść: pozwoliłoby skierować 
Rosyę nową na tory dawnych soju- 
szów, pomagając jej zgnieść buntowni- 
ków; nadto nauczyłoby krnąbrne dzie- 
ci w Poznańskiem i na Siąsku, jak 
bezskutecznym jest ich opór przeciw 
barbarzyńskim środkom wynaradawia- 
nia i germanizacyi; wpoiłoby w nie 
pod rózgą pruskiego nauczyciela, że 
do Boga modlić się należy tylko po 
niemiecku i że do Niego nie dochodzi 
krzyk cierpień męczenników polskich. 
Natomiast pojednanie Słowian polskich 
ze Słowianami rosyjskimi, to przeci- 
wnie ożywione nadzieje Polaków odzy- 
skania dzielnicy pruskiej, to Polenthum, 
podnoszące wszędzie głowę przeciw 
Deutschtum, to harmonia i zgoda, od- 
nowiona w świecie słowiańskim na 
szkodę germańskiego Drang nach 
Osten; to biały orzeł polski, targany w 
marchiach niemieckich, znajdujący o- 
chronę pod szerokiemi skrzydłami czar- 
nego orła Rosyi. Łatwo zrozumieć wy- 
siłki cesarza Wilhelma i « dyplomacyi 
niemieckiej, aby takie niebczpieczeń- 
stwo usunąć z drogi: trudniej, że zna- 
lazło się w Rosyi stronnictwo, gotowe 
popierać plany germańskie, że znalazł 
się rząd, gotów planom tym uczynić 
zadość. 


Oto jednak, co uczyniła nowa usta- 
wa wyborcza. Od dwóch lat powtarza- 
no w całej Rosyi, że główną przeszko- 
dą urzeczywistnienia postulatów pol- 
skich jest Beriin raczej, niż Petersburg. 
Twierdzono nawet, niewątpliwie z pe- 
wną przesadą, że cesarz Wilhelm zało- 
żył formalne veto przeciw wszelkiej 
autonomii Królestwa Polskiego. Byl 
to sposób odpowiedzi na nalegania Po- 
laków, wygodny, bo bez zbytecznego 
ich drażnienia. Polacy doszli też do 
przekonania, że ich postulaty, nawet 
najbardziej umiarkowane, nie będą tak 
szybko przyznane, jak to obiecywali 
w pierwszych dniach pierwszej Dumy 
liberali rosyjscy. Przewidywali okres 
zastoju; nie przypuszczali stanowczego 
zwrotu wstecz. Jedni tylko rewołucyo- 
niści z P. P. S., jako nieprzyjaciele 
wszelkiego porozumienia, nie przesta- 
wali przepowiadać, że rząd czemprę- 
dzej rzuci Polaków na pastwę wrogów 
wewnątrz i zewnątrz państwa. Nowa 
ustawa wyborcza przyznała im słu- 
SZNOoŚĆ. 


Królestwo Polskie miało w pierwszej 
i drugiej Dumie 36 przedstawicieli, nie 
licząc Polaków, wybranych z prowin- 
cyi sąsiednich, z Litwy i Małorosyi. No- 


jtyna z roku 1864, jak i 


wa ustawa zmniejszyła ich liczbę do 
14 i jeszcze z tych 14 posłów Króle- 
stwa 2 ma być wybieranych przez Ro- 
syan, zamieszkałych w guberniach nad- 
wiślańskich, tak, że jelnem pociągnię- 
ciem pióra pozbawiono Królestwo dwóch 
trzecich jej reprezentantów. Podczas 
gdy w innych krajach cesarstwa jest 
przeciętnie 1 poseł na 200 do 250 ty- 
sięcy, w Królestwie przypada jeden na 
800 ao 900 tysięcy mieszkańców. 


Polacy tem mniej byli na podobne 
traktowanie przygotowani, ile że w 
pierwszych dwóch Dumach reprezen- 
tanci ich okazali się może najbardziej 
roztropni, możnaby nawet powiedzieć, 
najbardziej konserwatywni z pośród 
wszystkich deputowanych, zgromadzo- 
nych w Pałacu Taurydzkim. Do tego 
stopnia, że w głośnym artykule, prze- 
znaczonym do „Courrier Européen“, a 
powtórzonym przez prasę niemiecką, 
wielki powieściopisarz norweski, Bjórn- 
sterne Bjórnson, oskarżał ich jeszcze 
w przeddzień rozwiązania drugiej Du- 
my, iż potajemnie zaprzedali się rzą- 
dowi rosyjskiemu. Nie znaczy to, aby 
w Królestwie, podobnie jak w innych 
krajach cesarstwa, nie było radykałów, 
socyalistów, rewolucyonistów, terory- 
stów, ale przeciwnie jak w innych 
prowincyach rosyjskich, w Królestwie 
stronnictwa lewe zostały pobite w kam- 
panii wyborczej, nawet w wielkich 
miastach przemysłowych, jak Warsza- 
wa i Łódź. Pod etykietą narodowo- 
demokratyczną deputowani polscy byli 
grupą liberalnych konserwatystów, na- 
rodową bezwątpienia, lecz lojalistyczną 
t katolicką, wrogą rewolucyi i meto- 
dom rewolucyjnym, zdecydowaną zdo- 
bywać prawa dla swej narodowości 
roztropnością i środkami legalnymi, 
oczekującą wszystkiego na podstawie 
porozumienia z rządem i z wybranymi 
przedstawiciełami narodu rosyjskiego, 
a już tem samem chętnie gotową przy- 
czynić się do zgody między rządem a 
reprezentacyą narodu. Oni też jedni 
niemal w pierwszej Dumie stanęli w 
opozycyi przeciw nowym ustawom a- 
grarnym i projektom ekspropryacyj- 
nym na rzecz włościan, częścią nie- 
wątpliwie dlatego, że zachowali w nie- 
chętnej pamięci ustawy agrarne Milu- 
dlatego, że 
mają przed oczyma rodaków w Po- 
znańskiem i ustawy o wywłaszczeniu, 
przygotowywane przeciw nim w Ber- 
linie. 

W drugiej Dumie Polacy zachowali 
również rezerwę wobec partyi radykal- 
nych: głosowali zazwyczaj z centrum 
parlamentu, z umiarkowanymi demo- 
kratami konstytucyjnymi. Dzięki ich 
porozumieniu z kadetami i wogóle z 
żywiołami umiarkowanymi, odrzucono 
wszystkie wnioski rewolucyjne, propo- 
nowane przez skrajną lewicę; badano 
poważnie budżet i uchwalenie jego by- 
ło pewnem. Co więcej, jeśli ustawa o 
rekrucie przeszła, jeśli Duma zatwier- 
dziła cyfry i projekty ministra wojny, 


rząd zawdzięczał to Kołu polskiemu, 
które w tym wypadku złączyło się 
jeszcze raz z kadetami przeciw zrupom 
lewicy. — Uchwalenie ustawy wojsko- 
wej przez Koło, dało nawet, podczas 
mojego pobytu w Petersburgu, powód 
do manifestacyi, która poruszyła Dumę 
i prasę, uradowała wszystkich przyja- 
ciół Rosy. i okazała cesarstwu i świa- 
tu, jak dałece Polacy dzis dalecy są 
od myśli rewolucyi i od nienawiści 
imienia rosyjskiego. Dziś przed głoso- 
waniem za ustawą o rekrucie, Polacy, 
którzy mieli utworzyć grupę solidarną 
i karną, odczytali deklaracyę, w której 
oświadczyli, że jeśli przyznają rządowi 
proponowaną przezeń cyfrę żołnierzy, 
czynią to dlatego, iż pragną, aby ce- 
sarstwo miało siłę i aby przez tę siłę 
mogło być ochroną dla wszystkich 
swych ludów. Deklaracyę tę, tak no- 
wą w ustach polskich, przyjęto huczny- 
mi oklaskami na wszystkich ławach 
centrum Dumy; zdawała się ona otwie- 
rać nową erę, tak długo napróżno za- 
powiadaną przez poetów i napróżno 
upragnioną przez myślicieli obu ludów: 
erę pojednania dla wspólnego dobra 
i dla dobra cesarstwa. Od Pragi i Za- 
grzebia po Belgrad i Zofię, zarówno 
katolicy jak prawosławni, wszystkie 
narody słowiańskie, przyjaciele czy 
klienci Rosyi składali Kołu jednomy- 
ślne powinszowania, jak po najbardziej 
zaszczytnem i najbardziej szlachetnem 
zwycięstwie. 

W jaki sposób interes polityki nie- 
mieckiej i zastarzała nienawiść „Ligi 
ludzi prawdziwie rosyjskich" zdołała 
tę roztropność polskich deputowanych 
w Dumie i ich deklłaracyę na rzecz 
armii i potęgi rosyjskiej, obrócić jako 
argument przeciw pojednaniu i prze- 
ciw Połakom? 

Anatole Leroy-Beaulieu. 


Z Finlandyi. 


Sprawa indemnizacyi. Sprawa wypła- 
ty 20 milionów marek, jako indemni- 
zacyi za powinność wojskową, jak to 
już zaznaczaliśmy, posiada doniosłość 
pierwszorzędną dla dalszych losów sej- 
mu finladzkiego i grozi Finlandyi po- 
ważnemi komplikacyami. 

W sprawie tej wypowiedziała się ca- 
ła prasa fińska i szwedzka wszelkich 
kierunków. Ze spokojem i powagą oma- 
wiają ją nawet organy skrajnej prawi- 
cy i lewicy. Ufa prasa, że doświadcze- 
ni finlandcy sternicy polityczni prze- 
prowadzą nawę państwową wśród dro- 
bnych, lecz licznych raf podwodnych 
„lądowych skär petersburskich*. 

„Holsimiin Sanomat*, organ młodo- 
finów, omawiając tę sprawę, przypo- 
mina historyę jej powstania: „Sejm r. 
1905 — pisze „Hol. San.*-—obiecał wy- 
płacić 10 milionów marek w przeciągu 
8-ch lat, t. j. po 3 miliony marek rocz- 
nie. Obecnie z tej obietnicy zrobili— 


po 10 mil. marek w przeciągu trzech 
lat, t. j. 20 mil. marek za dwa lata. 
Ze obietnica sejmu Z r. 1905 była ta- 
ką, jest to wiadomem od deputowa- 
nych na sejm ówczesny. Przytem, kraj 
wtedy przeżywał takie napięcie ruchu 
narodowo-politycznego, iż 0 konstytu- 
cyi mowy być nie mogło. Sprawa wy- 
płacenia 10 milionów została twierdzą- 
co rozstrzygniela pod wpływem odm- 
wy w Petersburgu przyjęcia „wielkiego 
adresu“ obywateli fińskich. O regular- 
nem asygnowaniu sum na cele woj- 
skowe nie mogło być mowy jeszcze i 
dlatego, że wszyscy oczekiwali zupeł- 
nego przywrócenia konstytucyi, a więc 
i prawa na własną armię“. W końcu 
organ młodofinów wypowiada się za 
stanowczem, lecz taktownem rozwiąza- 
niem tej groźnej sprawy. 

Organ socyalnych demokratów, „Tyó- 
mies*, kategorycznie wypowiada się 
przeciw wypłaceniu 20 mil. marek. 

Organ skrajnych starofinów, „ Waasa*, 
zjadliwie oskarża we wszystkiem sena- 
tora Mechelina i proponuje mu, aby 
on sam zapłacił wymagane od narodu 
pieniądze, jakoby obiecywane rządowi 
rosyjskiemu na sejmie r. 1904 — 1905 
przez Mechelina. „Niema potrzeby oba- 
wiać się, że pieniądze wezmą bez sej- 
mu— pisze „Waasa*. Stać się to nigdy 
nie może w żadnym kraju konstytu- 
cyjnym. Senat nie ma prawa asygno- 
wania tych pieniędzy bez sejmu, w 
przeciwnym bowiem razie odpowie on 
przed krajem. Niech biorą pieniądze 
od tych, kto im obiecywał*. 

Z powyższych głosów prasy jest wi- 
docznem, iż odrzucenie w sejmie wnio- 
sku o indemnizacyi, jest bardzo możli- 
we. Za odrzuceniem tego wniosku prze- 
mawiają jeszcze względy finansowe: 
wypłata tak znacznej sumy spustoszy- 
łoby zupełnie skarb finlandzki, inde- 
mnizacya zaś wojskowa, jako stała o- 
płata, obciążałaby znacznie skarb fin- 
landzki. A autonomia polityczna bez 
środków finansowych jest fikcyą. Jakie 
skutki pociągnie za sobą odrzucenie 
wniosku o indemnizacyi, odgadnąć nie 
trudno—sejm zostanie rozwiązany. Sfe- 
ry odpowiednie niedwuznacznie wypo- 
wiadały się w tym względzie. Czy roz- 
| wiazanie sejmu zachwieje jednak losa- 


mi autonomii Finlandyi — zależeć to 
będzie od szeregu konjunktur politycz- 
nych. 


Narada stronnictw. W  finlandzkich 
sferach politycznych krążą pogłoski, że 
w przyszłą niedzielę odbędzie się na- 
rada przywódców starofińskiej, młodo- 
tińskiej i szwedomańskiej partyi. Na- 
rada ma na celu rozpatrzenie kwestyi 
o konieczności utworzenia rządu ko- 
alicyjnego w Finlandyi i połączenia 
stę dla wspólnej walki z rozrastające- 
mi się wpływami Socyalnej Demokra- 
cyi na sprawy państwowe. 
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REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


Stylowe meble, lustra, łóżk 


W magazynie 
Kreszczatik 8, 


W. N. SIROTKINA sanywa sie 


wyprzedaz 


resztek sarpinek saratowskich, modnych materyałów, rękawiczek, mitynek itp. 
towarów. Otrzymano prawdziwe orenburskie i penzeńskie Chustki i barchany 


saratowskie. 
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> PRIT OOLIES M ULYCIU STARGIĄ NA 
LAT 4. 


tralna*, z pozoru 
rb. Lornetka ta 


75 k. 


przesyłkę od 1-ej 
75 k. 
„ALPAGA“ Warszawa 10. 


Poieccamy łaskawym wzglę-, 
dom Sz. Czytelników, zwraca-' 
„Dziennika Kijowskiego” o. 
wsparcie, ubogich. 


NE" =", 0 |. agp 
Skład drzewa opałowego 


S. PIOTROWSKIEGO 
w Kijowie na przystani. Telefon 2234. | 
2619-50-31 | 


(matem.) udziela lekcyi w za. 
Student kresie kursu A e 


specyal. matemat. i polski. Rejterska 
9, m. 5, student W. K. 3052-8 5 


Wysyłamy za zalicz. poczt. bez zadatku. 


Wychowawczyni 


intelige nt. starsza szuka pos. Żylańska 
11, m. p. Wojnietowiczów dla L S. 


LORNETKA za 95 kop. 


Nieporównanu, nowo udoskonalona „lornetka tea- 


niczem się nie różni od lornetki za 25 
zwyczajnej wielkości, posiada 4 szkła 


achromatyczne; jest ona niezbędną dla każdego. Ze wzglę- 
du na elegancyę i lekkość nadaje się bardzo do nosze- 
nia w kieszeni. Cena tylko 95 k., za dwie sztuki ł rb. 
Taka sama lornetna płaska, szlifowana w elegan- 

ckim futerale, z powodu prostoty mechanizmu 
Po. kosztuje | rb. 60 k., zadwie sztuki 3 rb. Za 


wielce 


do 6-ciu sztuk — 40 k., na Syberyę 
Adresować prosimy T-wo 
2957-3-2 


= m m nA o e a mk ao 


Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
i post. „„Udobstwo”, Kijów, Plac 
Kresz. 3, obok Dumy. Telef. 1,306, 
podejm. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. mieszkań, wynajm.foficya- 
listów. Podejm. się przewozu i opak. 
mebli i tow., eksped. i odbiera na 
stac. kol. wszełk. rodzaju rzeczy i 
tow., poleca posł. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwol. rządu. Kaneyon. 
do wysokości 7,500 rb.  2486-,,-44 


i najrozmaitszych 
artyku- 
Wobec następującego sezonu pa- 
leca się ogromny wybór towarów. 
Uczącej się młodzieży dajemy rabat. 


|Prorezna Nr 30, róg W.-Włodzimierskiej. 


Magazyn „Nadzieja“. 
2154—15—11 


Z a o a = 


zarządz. gosp. lub 
przy chorej osoba 


3088-6-4 


Masażystka 


poszuk. zajęcia w miejscu lub na wyjazd. 
Czyte'nia p. Oleckiej. Funduklejowska 
Nr. 26. 3093—3—83 


Elektr. t usuwanie czarnych 
masaż WalZy, znaczków, zmarszczek 
it. p. pielęgnowanie twarzy. Elektry- 
zacya głowy, wzmocnienie włosów. 
Usuwanie włosów z twarzy. R. Rozental 
z Wiednia, Kuznieczna 7. 2249-,-21 


Malarstwa i rysunków 
daję lekcye. 
Wiadomość w czytelni p. Oleckiej, ul. 
Funduklejowska Nr 26. 3092-3-3 


Modystka zdolna potrzebna do kape- 


luszy.  Kreszczatik Nr 20. 


Mag. E. Herse. 3183 2-2 
Bi d k cierpiący na konwulsye prosi 
IGŻAK o wilka” rubli na powrót do 
Warsz.. gdyż pracy tu bezowocnie szu 
kał. Redakcya Dziennika Kijowskiego 
dla Duchica. 
3174-2-2 


H stud. star. kursu poszuk. 
Na wyjazd kondycyi (4 wyjąt. no- 
wych jęz.), mogę w roli wychowawcy. 
Furnduklejowska 55, m. 9, (wszelkie re- 


komendacye na żądanie). 3164-3-3 
Stud,-politechniki Esec. matema: 


pos. nowe jęz. Przyg do wsz. klas. 
Można za mieszkanie i utrzym. Adres: 
Andrejewski spusk 36, Eugeniusz Ne- 
men. 3165-3-3 


Szanownym Gzytelnikom p 


polecamy biednego człowieka niezdol- 
nego do pracy z powodu strasznych 
konwulsyi. Łaskawe oferty pieniężne, 
lub ubranie prosimy nadsyłać do Adm. 
Dziennika, lub Złotobramska Nr 4, pan 
| Deni dla Adolfa Peretyatkowicza. 
3173-2-2 


e aaa 
Premium dla kupującychi! „m 22» od £ 3—. 


jących się do Administracyi | w magazynie papieru 
piśrniennych i kancelaryjnych 
łów. 


Polak poszukuje łekcyi "na 
wyjazd. Aleksiejewska 11, 
3187-1-1 


Niemka udziela dzie- 
i Wykształcona ciom łekcyi według 
¡metody froeblowskiej, oraz języka nie- 
mieckiego. Kuznieczna 7, m. 1, M. Pe- 
terson. 3162-5-3 


lat 30 w bardzo krytycznem 
położeniu potrzebuje pracy, 
mianowicie zajęcia się domem i szy- 
ciem. Poczta okazicielowi kwitu Nr 
3176. 3176-,-2 


II » Vl-ej klasy szkoły realnej Św. 
Z6N Katarzyny poszukuje korepety- 
cyi. Adres: Złotoustowska Nr 16B, 
m. 13. 


3089-5-4 41, m. 28, od g. 3—5 pp. 
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


a, dywany, portyery, draperye, materye 


H z patentem z wydziału 
Nauczycielka M dilokursów Ua Baj 


ranieckiego w Krakowie, znająca jęz. 
fr. niem., ros., ang. i muzykę (ucz. 
muz. szk.) ma dwie godziny wolne. 
Redakcya „Dzien. Kij.“ dla M. F. 
3072-5-4 


o. HISZPANSKI 


szewc męski i damski 


Kijów, Kreszczatik Nr 17. 
Firma istn. od 1838 r. 


2877 36-8 


i fí 
Pensyonat „Zacisze 
Lwów, ul. Badenich 5. 

W najzdrowszem miejscu śródmie- 
ścia, umeblowane pokoje z całem u- 
trzymaniem: obiady domowe, smaczne 
i zdrowe. Wanny, oświetlenie elektrycz. 
Cena od 2 rb. 50 k. do 4 rb. dziennie 
od osoby. Miesięcznie od 70 rb. do 90 rb. 

2875-5-5 


„Grand Chic" 


nowo-otworzona pracownia sukien, Wła- 

ścicielka F. Komarnicka. Personel kra- 

jowy i zagraniczny. Fasony najśwież- 

sze i eleganckie. Ceny przystępne. 
Ul. Anieńkowska Nr. 7, parter. 
2856—35—7 


H poszukuje le 

Prakt, nauczycielka kcyi w Kijo- 
wie. Przedm. gimnaz., języki: polsk-- 
niem., franc., łacina, począt. muzyka, 
Trechswiatitielska 18 m. 11. 2696-10-0 
lekcyi polsk., niem., franc. 


Udzielam i przedm. w jęz. polskim. 


Puszkińska 24, m. 5, od g. 10—2. 
3137-3-2 


posady na wyjazd, znam 
jęz. polski, niem., franc. 
Puszkińska 24, m. 5, od 
3136—3—2 


Poszukuję 


i pocz. ros. 
godz. 10—2-ej. 
À z ukończoną szkołą rolni- 
pronom czą w Horodence w Galicyi 
z kilkunastoletnią praktyką tak w Ga- 
licyi i Rosyi poszukuje posady ekono- 
ma-kontrolera na wikt lub ordynacyę. 
Zgłoszenia pod adresem: Mohylów pod. 
poczta loco, hotel „Wiktorya*, Posade 
może objąć natychmiast. Edward. 
3139-3-2 
Masażystka Gimnastyczka 
z Warszawy, wykonywuje wszelkie ma- 
saże i gimnastykę. M.-Włodzimierska 
5154-5-2 


j4—7-ej 


4 


(Młoda 


MARYAN KRYNICKI 


specyalista malarz pokojowy. Przyjmu- 
je wszelkie malarskie roboty w Kijo- 
wie i na prowincyi. W.-Wasilkow. 7. 

2791-12-11 


stancya dla uczniów, M.- 
Włodzimierska 41, m. 19 
2742-,,-16 


Wzorowa 


1. a m mam 


Maradni posiadający gruntowną zna 
Ogrodnik * 


jomość ogrodnictwa we ' 


wszystkich gałęziach, poważne referen- 
|cye, poszukuje posady. Adres: m. Re- 
zina, gub. Besarabska, Konstanty Ta- 
tal. 3196—4—1 


(e d ik żonaty, posiadający wszech- 
ero ni stronną i gruntowną znajo- 
mość każdej gałęzi ogrodnictwa prakty- 
cznie i teoretycznie oraz pszezelnictwa 


i chmielarstwa, poszukuje posady. A- 
dres: Warszawa, leopoldyny 7, ogro- 
3195-5-1 


dnikowi A. Z. 

, rektyfikator z kilkunasto- 
Gorzelany letnią praktyką i powa- 
żnemi świadectwami poszukuje posady 
gorzelanego lub rektyfikatora. Kijów, 
Puszkińska 82, m. 9. A. Lewandow- 


skiemu. 3189—4—]1 
Ch się uczyć, dopomóżcie pi 

Hr przeszłam do kl. 3-ej i niemam 
na zapłacenie wpisu. Red. „Dz. Kij.“ 
dła uczennicy. 3194-6-1 


m 


Lekcyi Mut korepetycyi 


posz. studentka kursów i wychow. niem. 
gimn. W.-Podwalna Nr 29, m. 6, Żmi- 


jewska. 3192—10—1 

i oszukuje lekcyi demi- 
Nauczycielka Piace iuo na wyjazd. 
Przedm. gimnaz. francuz. i muzyka. 
Puszkińska 5, m. 4, od g. 10—1 i od 
3157-3-2 


intel. osoba, lubiąca dzieci i 
i pracę, poszukuję zaraz posa- 
dy. Oferty proszę łaskawie przysyłać 
do Redakcyi „Dzien. Kij.* dla J. M. 
3142-3-2 


W k pracownia Wiktoryi wy- 
alSZAWS$ d kańcza suknie eleg. po 
rb. 10, bluzki od rb. 3, tamże sprzeda- 
ją się formy papierowe. Kreszczatik 
nr 52, m. 17. 38015-70-4 


Nauczycielka pae żem og pol» 


franc., niem. i śr. muz. 
poszuk. miejs. w Kijowie lub na wy- 
jazd. Bankowa Nr 5, m. 12, od g. 12 


do 4-ej. 3180-,-2 

z : posiadająca dyplom z 
Nauczycielka nauk przezadiić 6 
uniwer. parysk. (niemiecki teoret.) po- 
szukuje dobrze płatnej posady na wsi. 
Dotąd udziela lekcyi w zakładach nauk. 
w Warszawie. Wiadom.: Warszawa, 
Nowogrodzka 10, m. 8. 


TosZĘ, | 


_3144-8-2 8) Homel-Wietkowskiej 


po cenach najniższych w ogromnym 
wyborze poleca magazyn mebli 

i i D.-Wasllkowska ú. Fa- 

F, Janisławskiego, lera 10, telef, 509. 

Potrzebna nauczycielka z dypl. 

wyższ. zakładu nauk., znająca  teoret. 


i prakt. języki francuski, niemiecki, 
polski, rosyjski i muzykę. Wiad. po- 


czta Ostropol Woł., dla J. K. 3004-8-0" 
Polka, przygotowuje do 


Nauczycielka szkół, konwersacya 


niemiecka i muzyka. Adres: pocz. Dżu- 
ryn, gub. pod., Piwakowski dla A B. 
3143-5-2 


politechnik, dośw. korep. dług. 
Student prak., posiad. poskon 0. 


|od osób znan. i pow. przyg. za dobr. 
wynagr. do wszystk. wyższych i śred. 
zakł. nauk. Przerab. lek. ucz. st. kl. 
gim. i szk. real. Posiad. niem., franc., 
i ang. Osob. widz. można od g. 4—6, 
Podol, Aleksandr. 44, W. N. 3149 


ranna mA A W w w, 


Rzym.-Kat, Tow, Dobr, 


Otworzywszy „Biuro Pracy* dla do- 
starczenia takowej pracownikom inte- 
igentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8, telef. 1788. Co- 
dziennie od godz. 10—5, oprócz dni 
świątecznych. Kuratorka zarządzająca 
Lucyna Frepont. 


1275 Sekretarz: xK. Staniszewska 
STATKI PAROWE 


(pocztowo-osobowe) 


Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 

dopływach „2-go Towarzystwa Żeglugi 

na Dnieprze i jego doplywach* z rozpo- 
cząciem żeglugi kursują na liniach: 


Odełodzą 
1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej. 
Z Kijowa. 9g.Tr. 5 g. pp. 
„ Bkaterynosławia 8 g.r. 5 g. ph. 
2) > oneek: 
Kijowa. 9g.T., 2g. pp. 
„ Homila . «. « a Br.aSiSM 
3) ojowsko-Gzornijoa 0 
Kijowa Ł2!/, g. d., 5 g. pp. 
„ Czernihowa. 12 g.d.,7g.w. 
4) Kwai 2 
Kijowa. og. lor 
„PING . . . . « alGWGM 
5) Kijowsko-Czarnobylskiej. 
Ż Kijowa. . o g. 61/, w 
„ Czarnobyla o gas m 


6) Kijowsko-Mohylowskiej. 
A w AEP El, wtorki, 
czwartki i piątki og.2 
Z Mohylewa w niedzielę, Aka a 
ki, czwartki i piątki . og.6r. 
W Łojewie pasażerowie zinuszeni są 
| przesiadać się do drugiego parostatku 
*7) Mohylowsko-Orszańskiej ) BW 
) codziennie 


.— o 


